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Znów pod* żka komornego.
Nowy projeRt zmiany ordynacji wyborczej.

Projekt posła Popiela zmiany ordynacji wyborezej.
420 posłów. — Podwyższenie liczby mandatów z listy państw, na 80.

W A R S ZA W A 1. ;31 I I I  (tel. wł.). Dziś to­
czyły sic dalsze liaradij, pom iędzy przedsta-j 
w icielam i polskich klubów1 sdjimoWyich iw ko-i 
m isji konstyLiiięyjncj w' sprawie zasadl. na 
których lnu się, opierać projekt zim i aiiy prawi 
wyborczych. Pos. Popiel (N P R ) przed'sta-1 
w ił opracowany przez siebie projekt, któ­
ry  proponuje, aby za podstawę do obliczeń! 
p rzy jąć  liczbę istotnie głosujących w  r. 1922 
z warunkiem  aby. w miarę możności, niej 
zm niejszyć liczby [mmi dato w rwf zachodnich1 
i środkowych okręgach pa listwa.

Według tej zasady ogólna liczba posłowi 
wyniosłaby ,420 — mianowicie z okręgów!

środkowyldh i zachodnich 280. z okręgóW! 
wschodńich 60. z listyf ipańslwbwlej 80. — 
P ro jek t pożal om przewiduje zabezpieczenie 
przeostawicielsLwIa (polskiego w  Wojewódz­
twach Iwschodnich. drogą połączenia list w y ­
borczych najv. yżej w  obrębić 3 grup W 
danylm okręgu.

L iczbę mandatów, z lis ty  państwowej 
X »’ o jd k t  pos. Popiela podnosi z 72 na 80. — 
P ro jek t zmniejsza lic zb y  okręgów, mających! 
prawo korzystania z list pańslwpwyćh z 6 
na 4. Dalsze narady prowadzone iSęcrą po; 
świ

Konflikt włosko-jugoslowiański.
S  an cw isk o  rządu jug i s b w .  i warunki M issoliniego.

P A R Y Ż . 31. m arca. (Pal.) W edług nEclio de P a - cago Tribume dow iadu je się, że Chainoerlam w  liście
ris“ , w yda je  się, że B ialogród zgodził się ma rozstrzy­
gnięcie Izatargu w  drodze bezpośrednich rokow ań z 
Rzymem , w  spraw ie albańskiej, o ra z  na ustanowienie 
stałej kon tro li na granicy serbsko- albańskiej. W ło ­
chy czynią jeszcze pewne zastrzeżenia, lecz w obec na­
ciski czynionego przez Anglję przyłączą się być m o­
że  do tego projektu.

LO N D YN . 31. m arca. (Pat.) Korespondent Chi-

do Alussolin iego prosił go, aby podjął bezpośrednie 
rokow an ia  m iędzy rządem włoskim, a jugosłowiańskim . 
W  (Odpowiedzi swej m iał Mussolirij ośw iadczyć go to ­
w ość „czyn ien ia tegOi jeżeli Jngosławja go tow a  będzie 
raty fikow ać układ gospodarczy, zawarty przed dw o­
m a la ty . Chamberlain porozum iał się następnie1 z Brian- 
dem, który obiecał zalecić Jugosiawji wypełnienie żą ­
dań włoskich.

Wprowadzenia monopolu tytoniów
r.a o b s z a r z e  w o łn . m . G d a ń sk a .

GDAŃSK. 31. m arca. (Pat.) Dziś podoisał w  
Gdańsku fradca legacyjny Lalicki, jako pełnom ocnik 
rządu polsk iego i senator Siebenfreund jako  pełno- 
mocnik senatu w o lnego  m. Gdańska um ow ę zawartą 
m iędzy Rzeczpospolitą polską, a wolnem  m iastem  
Gdańskiem w  spraw ie zaprowadzenia m onopolu  ty­
ton iow ego  na obszarze w olnego m. Gdańska. Gdański 
m onopol ty ton iow y stworzony na tych samych zasa­
dach, które stanow ią podstawę m onopolu  polskiego, 
będzie korzystał z podobnych praw , jakie ustawodaw­
stw o celne przyznaje m on o p o low i polskiemu. Dodać 
należy, że w prow adzen ie  m onopolu  tyton iowego o - 
znacza ispełnienie przez Gdańsk jednego .z głównych 
w arn iK ów , zaleconych przez L igę Narodów, w  zw ią ­
zku z sanacją finansową Gdańska

Dalszy rozwój wypadków w Chinach.
W rogie stan ow isko Chińczyków w obec uchodźców.

SZANG H AJ. 131 I I I .  (Pat.). A jencja Reu­
tera donosi, że w  Nanidnie wsiadło na po­
kład torpedowca ani e ryk a nskiegó 47 osób', 
uchodźców, amerykańskich i angielskich. —1 
Uchodźców tych obrzucono w chw ili odjaz­
du kamieniami. Ogólna Yytuacja w  dolinie! 
rzeki Y;mg Tse i Szanghaju jest w dalszyin 
ciągu naprężona. [W, górny|m biegli rzeki 
Yang Tse, w  ,szczególności wl Hankou i 
w Nankinie agitacja skierńwana przeciw  cu­
dzoziemcom wzrasta u dalszym ciągu. Siły, 
obronne na gołudńiowej granicy! koncesii 
m iędzynarodowej postały wzmocnione.

PAR YŻ. 31 I I I .  " (A W  ) Journal“ do­
nosi. że rząd' francuski otrzymał od swego 
komisarza w Hankou 'telegram , wi którym' 
stwierdza kię. że niCjirawdziwe są wiadomo­
ści o rozruchach w koncesji francuskiej. 
Natomiast lak lejni jesl. że ekstremiści chiii- 
wcy. którzy są panami sutuacji w  Hankou 
ustanowili tam rząd na Wzór ̂ bolszewicki.

L O N D Y N , ,31 I I I .  (Pat ). „D aily E x- 
p,ress“  donosi z Szanghaju, ze minister spraw 
zagraniiczfnyich Czen nie przebędzie do Szang-’ 
haju w  związku z opozycyjncm  stanowis­
kiem generała Czang Kai Szeka. który miał 
podobno zerwać stosunki z przedstawicie-; 
lam i władz południowych w  Haukon i ka­
zał rozstrzelać 300 cywilnych1 Chińczykowi 
zatrzyfmanyoh z bronią w pęku.

N ow a stolic#* Kantońtzyków,
W IE D EŃ . 31 III .  (A W .) „Abcńd“ do­

nosi o przeniesieniu stolicy! Chin rewo] u- 
fcyjnych z Kantonu do W u-Hang miasla po­
łożonego pomiędzy Pekinem i Kantonem;

N O W Y  POSEŁ ESTOŃSKI W  POLSCE.

R E W E L. 31. m arca. (A . W .) Dotychczasowy p o ­
seł esroński w  W a rsza w ie  jf. Leppik, przeniesiony z o ­
stał do estońskiego min. spr. zagr. M iejsce jego  w  
W a rszaw ie , zajm ie b. prezydent rady min. Stramann. 

\

RADYK ALNA  PARTJA W ŁO ŚĆ . Z IEM  BIAŁORUS­
KICH.

W A R S Z A W A . 31. m arca. (tel. w ł.) T rze j posłow ie, 
którzy jprzed kilku dniami w ystąp ili z NJez. Partji th ł. 
Bon, Szakufr i Szepiel, zgłosił: dziś w  kanceiarji sej­
m ow e j, utw orzen ie now ego klubu pod nazw ą Radykal­
nej Partji W łościańskiej Z iem  Białoruskich. O swem 
wystąpieniu z  N. P . Chł. o ra z  o  utworzeniu nowego 
klubu zaw iad om ili pos. H olow acza, przebywającego 
w  więzieniu w W ronkach.

N O W E  PREZYDJUM KLUBU UKRAINSK.
W A R S Z A W A . 31. m arca.*(te l. w ł.) Klub Ukr. do­

konał idziś w yboru  now ego prezydjnm . dó którego w e­
szli p o s ło w ie : Sergjusz Chrucki, jauo przew odniczą­
cy, oraz B. Kozubski i S. Nazaruk, jako  w iceprzew . 
Członkow ie Sielariskiego Sojuza nie brali udziału w  
wyborach. L

POGŁOSKf O ZAM ACH U  N A  MUSSOLINIEGO.
W IE D E Ń . 31. m arca. (A . W .) K rążyły  tu dziś 

pogłosk i o  now ym  .amachu na Mussoliniego. Posel­
stw o iwłoskie upoważnione zosta ło d,o oświadczenia 
że pogłoski te są zupełnie bezpodstawne.

ŻOŁNIERZE HINDUSCY BUNTUJĄ SIĘ.
K A L K U T A . 31. m arca. (A . W .) Z  Hong- Kong 

musiano odw o łać  dwa oddziały piechoty indyjskiej, 
pon iew aż Wzbraniały się wystąpić p rzec iw  rew olu cjo­
nistom chińskim. W  m iejsce zbuntowanych oddzia łów  
w ysłano pułki angielskie.

W YRO K I ŚA1IEHCI W  ALBANJI.
SK U TA R I. 31. m arca (A . W .) Sąd wojenny skazał 

15 osób na karę śmierci, zaś 320 obwinionuch, na karę 
w ielo letn iego w ięzien ia za  to, że brali onj udział w ,j- 
stopadow em  powstaniu przeciw ko prezyd. Albanji Ach- 
med Bej Z ogow i.

W  ZAK O PANEM  ŚNIEG I MRÓZ.
ZA K O PA N E . 31. m arca. (Dat.) W czo ra j n iespodzia- 

j nie spadł tutaj śnieg, który u tw orzył 20 cm. warstwę, 
j Chwycił także m róz. Na ulicach ukazały się ponownie 
I sanki.
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„Poniżej godności...“NIEZWYKŁA NOW OŚĆ! DZIŚ PREMIERA! A P O L L O !z EilFU TR0C9DER0
Pikantna historja młodego dziewczatk* —  Wytworna, erotyczna komedjo farsa. —  Nadto bajeczna komedj*

z HAROLD LLOYDEM.

Gorzki posmak słodkiej sprawy.
Rząd ma duże pretensje, ażeby: odgry­

wać rolę objektywnej inslancji wzniesionej 
wysoko ponad swary partyjne i walki kla­
sowe. Konieczności życiowe i interesy ..ogó­
łu" zmuszają jednak od czasu do czasu re- 
p-rezcntanlów najwyższej władzy dlo scho4 
dzenia na padół codziennych zagadnień i na 
interwencję wśród walczących ze sobą klas 
społecznych. W ówczas okazuje się. że bez­
stronność troską o uobro ogółu itp. piękne! 
zawołania ustępują przed1 naciskiem silniej­
szej igospodaitezo grupy.

Okazało się to jaskrawo w interwencji 
rządu podczas strejku łódzkiego, okazało 
się to dobitnie w bezkarności sowietu cu­
krowników. [dyktujących podwyżkę cen cu­
kru wbrew w o li i zakazom rządu. N a  pro­
dukcji cukrowniczej w Polsce przebija się 
jaskrawię bezmyślność w' systemie gospo­
darki kapitalistycznej, w tych zwłaszcza dzie­
dzinach. które dojrzały do uzspołecznienia 
względnie do upaństwowienia.

Właściciele cukrowni zorganizowani w 
związek należą do najbezwzględniejszych — 
lichw iarzy i wyzyskiwaczy wlśród kapitali­
stów W Polsce. Produkcja cukrowa w- Pol-’ 
sitte jzoistała doprowadzona do stanu przed­
wojennego. Wprawdzie ilość cukrowni nie 
znacznie ,się zmniejszyła (z 88 cukrow n i1 
przed |wojną. obecnie 70). ale obszar plan­
tacji Iniraczanyth zwiększył .się o 10 proc. 
Dowodzi to. że przetnyjsł ten centralizuje się 
i zaprowadza u .siebie wielko-kapitalislyiczne 
metody. Jest to równoznaczne z oddaniem, 
konsumentów lej niezbędnej pożyydu na łupi 
samowoli. Sowiet cukrowników uchwala ce­
ny a odbiorcy wobec potęgi trustu są bez­
bronni. — Kapitał wyzyskuje bezwzględnie 
swoją przewagą, to leż icertyf icukru wi P o l­
sce są horendalnie wyjsokte.

Produkcja w kraju przekracza zapotrze­
bowanie m iejscowe (z powodu niskich za­
robkowe bezrobocia itp.). to leż cukrownicy

r f H A l t f W — g — — B— —

LU D W T1K K E YR O L.

Gdy tylko pani Lepine zniknęła poza 
drzwiami garsonjcry K arów  Claron. Karol 
natychmiast chwycił pióro, wydobył z karto­
teki arkusz pięknego papieru listowego, zwil­
żył p ióro w kałamarzu i napisał, co nastę­
puje. do tej. która właśnie opuściła jego 
p ro g i:

..Moja najdroższa!
WUciągu trzech godzin, k lóre przepędzi­

liśmy tylko co w Zjachwcjcającem lete-a-tete. 
tak T w o je  pieszezjoty zapełniały mi każdą] 
chwilę i zaprzątały każdą myśl. że nie zdą­
żyłem powiedzieć Ci. iż jestem absolutnie 
zmuszony yyjećhuć jutro o świcie. Zresztą 
może powiedzie Ci tego nie miałbym sity. 
W yjeżdżam ...'

— Jakież u djaska. miejsce wyjazdu jej 
wskazać ? — rzekł sam do siebie głośno W 
tyim momencie, przerywając pisanie —: 
T rzeba wybrać jaKiś kąt daleki i me okre­
ślać zbyt dokładnie, aby n ie m ogła puścić 
się w pogoń  — aby nawet n ie mogła pisać, 
gdyż i tego nie mógłbym przetrzym ać!

Oświecony nagle genjalną myślą, wypi­
sał szybko: „D o  ‘kolonjj".

— Doskonale pom yślan e ! —  pochwa-' 
lił się. — Dużo jest kolonij na świecie. Za­

ponad połowę produkcji swej wywożą za­
granicę. Konkurencja zagranicą je b  ciężka, 
to też polski cukier zagranicą sprzedawany! 
jest poniżej kosztów własnyich. po tak zwa- 
jiych penach „dumpingowych", a różn icę do­
płacać musi nieszczęsny polski odbiorca. — 
Chłop i robotnik flSusi dobrze ściskać pasek 
na głodnym brzuchu jeśli nie chce pozbawić 
ciżieci pożywki cukrowej, ale zagraniczny 
konsument jchwali sobie nasz cukier, jako 
dabry i tani. W  cukrowniach dobrze pro­
sperujących i pracujących wedle nowocze­
snych metod cena koszt ów wiórka cukru w y­
nosi (52 zł. w gorszych cukrowniach 68 zł. 
Tuk obliczali sami fabrykanci. a m imo tego 
podnieśli ostatnio cenyl z 82 do 92 zł za 100 
kg. WobeC oburzenia prasy i naciski, rządu 
zam ierzoną podwyżkę 10 zł zniżyli „ty lko" 
do 7‘50. T o  załatwienie sprawy! ostatniej pod­
wyżki cukru dostaroiza dowodu na to. że 
silny rząu sanacji moralnej wobec rekinów  
kapitalistycznych jesl słabły i bezbronny.

Istnieje w Polsce uslawa. która regulo- 
waniejcen cukru oddaje w ręce ‘min skarbu, 
min. przem. i handlu i rolnictwa. Mafia 
cukrownie/d postępuje jednak .wledle swego 
wiażim isię a nad opi,nją czynnikww, rządo-- 
wy ich przechodzi sobie spokojnie do porząd­
ku dziennego.

Kapitulacja rządu przed fabrykanckim 
sowietem rzucą jaskrawe światło na dekla­
m acje o sile. zdecydowaniu i objektyWiiości. 
/. poza mocmteh m ó w  wieje pustka i re j­
terada przed bezczelnością kapitału.

PRZEDŁUŻENIE ZAK AZU  W Y W O Z U  ZBO ŻA .

W A R S Z A W A . 31. marca. (A. W .) Raaa ministrów 
postanow iła przedłużyć do dtna 31. m aja b. r. zakaz 
w yw ozu  zboża , ze względu na m ożliw ą  zw yżkę cen, 
o raz na m ożliw ość  wyczerpania się istniejącego za­
pasu zDoza zeszłorocznego.

nim zwiedzi je  wszystkie, m oże będę miał 
czas znowu za nią zatęsknić

„Doniosła spiawa, — pisał dalej —  od 
której zależy moja przy&łość, m ój honor, 
a przeddwszystkiem mój majątek, zmusza 
mnie do porzucenia Paryża i do wyjazdu 
w kraj tak daleki. N ie  sądzę jednak. abym 
musiał tam pozostać dłużej, niż dWa do 
trzeicfh lat. Czy będziesz miała odwagę ocze­
kiwać mego powrotu ? Niestety ! Łudzę się 
wprawdzie nadzieją, wszakże trudno lni w 
to w ierzyć. XV każdym razie nie pozostawię 
Cię ina łasce losu. Co miesiącu mój! przyja­
ciel Robert będzie Ci nadsyłał czek w upo­
jeni imieniu ao chwili, w1 której ktoś inny 
będzie mógł zapewnić Ci egzyisteńieję".

-- D oskona le ! —  powtórzył, zaklejając 
kopertę, na której wypisał nazwisko i adres 
pani Lepine. — Już od1 trzech lat wlecze 
się ta awantura miłosna i doprawdy1 mam 
tego dość. Goyby mi tak nie brakowało od­
wagi. dawno już powinienem był zdobyć się 
mi to. na co zdecydowałem sio wreszcie dzi­
siaj. -Od jutra m ój przyjaciel Robert zain- 
istaluije się u mnie, ja zaś wynoszę się do 
zapadłego kąta w Auteuil, gdzie będę ży ł 
swobodny i radosny i gdzie pani Lepine 
nie odnajdzie mnie nigdy!. Nareszcie będzę 
spokojny ! Będę |mógł rozporządzać czasem, 
jak  imi by le  kaprys p o dyktuje. Zaprawdę, 
miłość codziennie oa trzeciej do siódmej po 
południu, te gorsze, tniż najgorsze1 biuro..

Jeszcze tego samego wieczora Karol wjyH 
słał list. zaś nazajutrz rano wyprowadził się 
poleciwszy przyjacie low i Robertowi, aby imuj

B E R L IN . 31. I I I .  Berlińsk’ kierownik 
„International News Serviee“ (ajencja pra­
sowa), D iu ibcr W eyer, k tóry odwiedził by­
łego icesarza W ilhelm a na zamku w D oorn. 
umieścił w „H am burger Nachriehten" na­
stępuj ąąą ioekłarac j ę :

Mogę oświadczyć z całą pewnością, że 
ani pesarz ani jego małżonna. ani marszal-t 
kowjski urząa dworu nie podjął żadnych kro4 
ków celem umożliwienia cesarzowi ewen­
tualnego powrotu do Niem iec. W  Doorn nie 
m ają najmniejszego zamiaru podjęcia takich! 
kroków. Ci, którzy odimienne wiadomości 
puszczają w świat, przeoczają najważniej­
szy czynnik psychologiczny, a mianowicie, 
że jbe,sarz uważa poniżej swej godności i za 
wprost niemożliwie proszenie o pozwolenie 
na powrót ao N iem iec o obecnym ustroju' 
państwowym.

CHESTERTON PRZYBĘDZIE DO POLSK1

W A R S Z A W A . 31. marca. (A . W .) Znakomity li­
terat angielski Chesterton przybędzie do W arszaw y  
dnia 26. kwietnia. P ob y t jego w  Polsce potrwa ok o ło  5 
tygodni. Chesterton zw ied zi w iększe m iasta Po lsk i 
tu. in. Lw ó w , Kraków, Poznań, W iln o  i Gdańsk. Che­
sterton p rzybyw a  w  tow arzystw ie  m ałżonki.

R O ZŁAM  W  NIEZ. PARTJI CHŁOPSKIEJ.
W A R S Z A W A . 01. m arca. (A . W .) Secesjoniści 

N iez. Partji Chłopskiej, p os łow ie  Szakun i Szep iel, 
postanow ili u tw orzyć sam odzielną frakcję parlamentar­
ną, w brew  -dawnym pogłoskom  o przystąpieniu do 
Stronnictwa Chłopskiego. Secesjoniści w ystosow ali list 
do przebyw ającego w  więzieniu posła Hołowacza, z 
zaw iadom ien iem  o utworzeniu frakcji.

TYGODNIK '„STRZELEC" ZAM IENIO NY  NA D Z IE N - 
•I NIK.

W A R S Z A W A . 31. m arża (A , W .) W  dniu 3. k w ie ­
tnia b. r. według zapow iedz i, tygodnik „S trze lec" za­
cznie w ychodzić jako dziennik, -pozostając dale; orga­
nem Zw iązku Strzeleckiego. Naczelnym 'redak to rem  
dziennika będzie p. Tytus Czaki.

GEN. SOSNKOW SKI.
W A R S Z A W A . ,31. m arca (A . W .) P rzy jazd  gene­

rała SosnkowsKiego do kraju spodziewany jest w 
ctiiech najbliższych. Z  kól rządowy-ch dowiadujem y 
się, że w  zw iązku  z tern nie należy oczek iw ać rekon­
strukcji [personalnych rząau. Gen. Sosnkowski obej­
m ie jedno z w yższych  stanowisk w  wojsku.

Sociziennie przysyłał jego korespondencję, 
zamknąwszy piw-nicę na klucz i ucałowaw­
szy stróżkę z radości i przez roztargnienie.

-  T ego  rodzaju sposób rozstania wy-r 
jjlaaa trochę po chamsku — rozmyślał. —• 
Lc-cz ona wie, jak jesteim nieśm iały i słaby. 
W ybaczy (pi.

Przez Icztery ‘dlni Karol nie wyruszał po­
zo Auteuil i ty 'ko przy zachowaniu jak naj­
większych ostrożności opuszczał rnury swo­
jego nowego domostwa.

Po ćzterech dlniach z  przesłanego miij 
przez Roberta listu pani Lepine dowiedział 
się, że jego przyjaciółka, zrozpaczona zer­
waniem. -schroniła się do Montereau. do da-i 
lekich krewnych. Montereau odległe jest od! 
Paryża wjirawdzie tylko o siedenic ziesiąt kin 
lometrów. tłeoj: Karol sądził, że odległość 
ta wystarcza, aby mógł teraz ju ż odtel-chnąć 
swobodbie 1 wydobyć się poza granice swo­
jego dobrowolnego aresztu. 1

Pewnego popołuonia zaryzykował wy- 
ciccżkę aż na Po la  E lizejsk ie i uszczęśliwio-1 
ny niezwykle szczęśliwym -rozwojem sjltu- 
acji, nie wahał sie podążyć jeszcze dalej), 
na Bulwary'.

Bulwary ! I samotność ! Sam na Bul wa-1 
raćh. bez kob iety ! Nareszcie w o ln y ! I 

Na cogu bulwaru Kapucynów1 i ulicy 
Vignon pierwszą znajomą osobą. jaką spot-t 
kał. była pani Lepbie.

Karol miał świetne poczucie „a  propos", 
i przytomność umysłu.

(Dok. nasi.).
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Niewystarczająca i ożyczka.
Jesteśmy podobno w przededniu otrzy­

mania pożyczki zagranicznej. Mówią o 80 
miljonach doiarów. to jest około 720 mi- 
1 jon ów złotych. Na same drogi potrzeb aby 
u nas około półtora miljardia. Suma la od-* 
aana funduszowi rozbudowy na udzielenie 
pożyczek na' budowę domów’ zaledwie w 
części pokryłaby zapotrzebowanie i zaledwie 
w części zaspokoiłaby głód mieszkaniowy 
w Polsce. Gdyby skarb państwa miał dc 
swojej 'diyspozyciji sumę 10 raz®1* większa, 
niż ma wynosić nożyczna amerykańska, je-, 
sziezie b y  tych pieniędzy nie1 było za duzo 
bo potrzeby są w ielkie i różnorodne. T rze ­
ba pieniędzy na rozbudowę przedsiębiorstw! 
państwowych, na m eliorację, komasacji 
gruntów, na kredyty, na zakup w  związku 
z reform ą rolną ita. itd. Na to wszystko 
80 m iljonów  dolarów, na które sobie na 
razie ostrzymy tylko apetyt, nie wystarczy. 
M ieliśmy u siebie Kem mer era i jejgo misję, 
rząd im ze swej pustej szkatuły dużo za 
ich rady. po większej części nie do przyję­
cia. izaplacil. ale w wyniku wszystkich lipo 
korzeń, starań i zabiegów dostaniemy bar­
dzo mało. tak. że po skonsumowaniu lej 
jednej pożyczki trzeba będzie rychło oglą­
dać się za drugą. I

Dlaczego z uzyskaniem większej poży­
czki idzie, jak po grudzie? Polska w po^
ró w n a n iu z innern i k r a ja m i jes t b a r d z o  u i-i
s k o  za d łu żon a , o  o z e m  ś w ia d c z y  n a s tę p u ją c e
p o r ó w n a n ie :

Suma
długów na głowę majątek. obciążenie

(w miljon. ludności narodowy majątku
dolarów) (w dolar.) na głowę naród.

Polska 390 13 447 2.0 proc.
Austrja 414 63 535 11.8 proc.
Jugosławja 492 39 554 7,0 proc.
Norwegja 468 173 678 25.6 proc.
Szwecja 467 78 833 9.4 proc.
Grecja 504 81 486 16 9 proc.
Szwaj car ja 978 251 „ 2050 12.2 proc.
Czechosłowacja 1048 77 737 10 5 proc.
Węgry 1116 140 613 25.6 proc.
Holandia 1306 174 1165 14.9 proc.
Belgja 2264 295 1435 20 6 proc.
Włochy 8155 206 760 27.1 proc.
Niemcy 11000 183 1080 18.0 proc.
Francja 21141 534 1570 34.0 proc.
Wielka Bryt. 37460 937 2459 34.0 proc.
Japonja 2475 42 544 7.7 proc.
Stany Zjedn. 20979 186 2918 6.3 proc.

Z powyższego zestawienia widzimy. i “  
Polska posiada stosunkowo małe obciąże­

nie kredytowe zarówno na głowę mieszkań­
ców jak w stosunku do majątku narodowe­
go. T y lko  nowe państwa bałtyckie i Danja 
wykazują jeszcze mniejsze obciążenie dfu- 
gami.

Polska zaczęła się obciążać większemi 
□ługami w czasie dewaluacji. Pożyczano na 
prawo i lewo. Na wyżyw ienie ludności za- 
ciągnięto u rządu amerykańskiego szereg 
kredytów. z których płacono za sprowadza­
ne mąkę i tłuszcze.

Zaciągnięto następnie takie pożyczki:
1) pożyczka dolarowa w' roku 1920. 2) dal­
sze kredyty od rządu amerykańskiego na 
wyżywienie i uzbrojenie 3) kredyty na za-, 
kupno maszyn i surowców 4) kredytyi w o j­
skowe. zaciągnięte we Francji i 'Włoszech 
(w imaterjale). 5 ) kredyty w firmach' pry­
watnych na zakupno maszyn i towarów. — 
W szystkie te operacje kredytowe obciążyły 
Polskę 'długiem, który w dniu 31 gru dn i a 
1921 troku wynosił 283 927.610 dolarów czy­
li około 80 pnoicelit na lego obdlużenia Pol­
ski. Konsolidacja pożyczek towarowych zo-. 
stała przeprowadzona w roku1 1924 ze’ Sta­
nami Zjedlnoczonemi W ielką Bryjan ją i z 
m iędzynarodowym komitetem dla kredytów; 
rei if owych.
«• Po dokonaniu tej konsolidacji zaczyna 

m i  nowy okres zaciągania pożyczek zagra- 
nijeznych t. z w. „sanacyjnych": Są to kolejno 
czterv pożyczki a m ianowicie: 7-procenIo­
wa włoska (ty ton iow a) w sumie 73.326.809 
złotych w złoicie. 5 -procentowa pożyczka: 
francuska na 300 m iljonów franków! fran­
cuskich. 7 - procentowa amerykańska (dii 16- 
nowska) pożyczka w sumie 141.647.058 zło- 
tyleh w złocie, wrcszjcie 7- proee.nl owa! 
szwedzka pożjyiczka zapałczana na sumę 
33.537.945 izłotycn w złocie. Razem więc 
obecnie pożyczki zagraniczne- polskie wy-! 
noszą 3.510.903.328 złotych dzisiejszych 
■wżyli ,315.981.317 dolarów.

Jeżeli mimo tak niewielkich stosunkowo 
długów. Polska większej pożyczki otrzymać 
nie może. to należy raczej zabrać złoto z 
kościołów, który to projekt jeońi uważali 
za fantastyczny a drudzy, nawet za święto­
kradztwo. niż przyjm ować upokarzającą, 
obwarowaną różnęm i zastrzeżeniami poży­
czkę 'amerykańską, która nie zaszkodzi ale 
napewno nas nie zbawi.

N ie  budzić przedwczesnych nadziei.
„C zas11 pisze o  rokowaniach w  sf rew ie n o życz­

ki, że pierwsza faza rokow ań, zam knięta właśnie o b e ­
cnie, imiaia być —  fazą p rzygotow aw czą . Zadaniem 
jej byto stw orzyć warunki dla właściwych, konkret­
nych rokow ań o pożyczką. Należy przypom nieć, że 
m isja Kemm erera, rozpatrzyw szy stan finansowy 
gospodarczy państwa, wskazała szereg niedom agań, 
bez 'których usunięcia, nie m ożna by jej zdaniem, 
rozpocząć w  Am eryce skutecznych rokow ań  o po­
życzkę. N iektóre z łych niedomaigań rząd polsk i sam 
dobrow oln ie  w  ciągu roku usunął. A le  pozostały p e­
wne „za lecen ia" m isji Kemmerera, co do których rząd 
polski Jby! zdania, że nie są itrąfnb i (żje w  naszych sto­
sunkach zastosow ać się nie dadzą. Należało przeto 
porozum ieć Się z misją Ke,mmerera, aby od tych dezy­
deratów  'o d ^ jp ila  i nie zalecała ich przyjęcia, jako 
warunku udzielenia pożyczk i przez w jetk ie banki a- 
merykariskie.

I to  był zdaniem  „C zasu" cel wTyjazdu do Ameryki 
prof. |Krzyżano\vskiego i dr. M łynarskiego, z którego 
Obaj ci delegaci dobrze się w yw iąza li.

A le  to dop iero w stęp , a co będzie dalej?
„C zas" (podkreśla, że nawet pom yślne zakończenie 

pierwszej fa zy  nie przesądza jeszcze pom yślnego prze­
biegu fa zy  dłjujgjaj1' i zie m ogą  mam {być postaw ione w a ­
runki tak ciężk ie, że ich rząd polski nje przyjm ie. T o  
trzeba (powiedzieć dla ostrożności, ostrzega „Czas" 
—  aby przedwczesnych nadzieji nie rozbudzać.

Niemniej f]«ismo konserwatystów- jest za d o w o lo ­
ne z  pirzebiegu rokow ań, podnosząc, :żfe i V  stosun 
kach wewnętrznych okaże  się ewentualna (właśnie „ e -  
wentualna) pożyczka w ielk im  sukcesem, przyczem  słu­
sznie przypom ina osław ioną w ypraw ę pp. Kuchar­

skiego, i Harnmerlinga do rzekom ego „M organa" która 
to w yp raw a pod auspicjami „narodow ego gabinetu" 
kosztow ała  bajońskie sumy, a przyniosła tylko ba 
jeczny wstyd.

Gdyby w szystko poszto dobrze, to znaczy, gdyby 
drugą fazę rokow ań  delegaci załatw ili umiejętnie 
w ów czas nastąpi wedle opm ji „Czasu" now a era w  
życiu Polsk i.

„Jeśli pożyczka — czytam y —  istotnie w  sumie 
80 m iljonów ’ do la rów  dojdzie ao skutku, to napłynie 
do Polsk i dostateczny (? )  potok zlo la , aby gospo­
darstwo nasze ożyw ić . Sam Bank Polsk i potrzebuje 
co pajm niej 100 miljonów’ złotych (w  zlocie), czyli 
blisko 200 m iljonów złotych, aby utrzymać obecny 
kurs naszej waluty, a m óc m im o to  spełniać sw oje  
zadania k redytow e, w obec innych banków'. Reszta po 
życzki pójdzie na ożyw ien ie  naszych instytucji gospo­
darczych, a w ięc na podniesienie naszego przemysłu 
górnictwa i roln ictw a, usychających dotąd z  braku ka 
pitałn i taniego kredytu. Pow inn iśm y wejść wówczas 
wr erę znacznego podniesienia się dobrobytu.

Sliczn.e to  jest pow iedziane, ale „C zas" nie ma 
racji. Gdyby po  tej pożyczce w  lo t przyszła inna, 
dop iero w tedy m ożnaby m ówić o  pewnem odprężeniu 
w  Polsce,

MAJOR -  SZEFEM  PROPAGANDY W  M. S. Z.

W A R S Z A W A . 31. marca (A . W . )  Ostatecznie zo  
sfalo ustalone, że stanowisko szefa propagandy w  

{ M. S, Z. jx> p. Grabowskim , który wyjechał do R io 
de Janeiro, ODejmie m ajor Lib.cki, były attache posel­
stwa polskiego >v Helsingforsie.

E dnia.
...K re w  robotnicza nie leje się 

bezkarnie ...
W ^ P o ls ce  Z b ro jn e j" pojaw ił się artykuł 

p. Macieja Gruszczyńskiego zatytułowany1 
„Dwa hymmy".

P. Gruszczyński pragnąłby, i słusznie, 
aby nareszcie w Polsce zaczął obowiązywać 
jeden hymn. Sądzi on. że jeden hymn ( ? )  
doprowadzi do jednej prjentacji cały! naród.’ 
że należałoby wobec tego zaprzestać spic-ł 
wullia ipewlnylćh hymnów dziś już nieaktu- 
alnlyld.. a działających n'a strony, przeciwne 
jak .'płachta czerwona na byka.

P. Gruszczyński ma na myśli „R o tę " 
Konopnickiej i „Czerwony Sztandar", przy­
czyni uzasadnia że dziś nikt już bezkarnie 
w twarz nam pluć nie może. bo mamy' wła­
sne państwo, oraz. że „jakoś nie le je się bez­
karnie „robotnicza krew". Co db „R o ty ", 
nie mamy nic przeciw temu, aby pieśń tę 
schować d'o archiwum, bo jest w lre*ści swej' 
upokarzająca i metyl ko niepodległy naród1, 
ale nawet naród pozostający w nieWóli hań­
bi. „Czerwony sztandar" zaś jest hymnem 
robotniczym  i nie zniknie z ust robotnika, 
dopóki nie wywalczy sobie i nie zrealizuje 
ideałów, zawartych w  program ie socjalisty­
cznym.

P. Gruszczyński mówi zresztą jaklfy śnił. 
że już nie leje się bezkarnie krew robotni­
cza. A co mówi obecny proces stryj skt ? 
Co się działo w F tli szuj. Krakowie. B ory­
sławiu i wielu innych ośrodkach robotni­
czych w Polsce ?

Zaprawdę lepiej nie mówić o rzeczach.- 
o których się w ie za mało lub o których 
wiedzieć się nie chce.

Wycieczka socjalistów polskich 
w Ameryce do Polski.

iW dniu 2-go lipca 1927 roku odpływa 
z New Yorku najnowszym  i największym! 
okrętem linji francuskiej „ I le  de France"; 
wycieczka krajoznawczo -edukacyjna Zw iąz­
ku Socjalistów Polskich.

Z wycieczką tą mogą się, łączyć, wszyscy 
jadąciy do Polski, bez względu co wyjazd 
ich powoduje. — Dla poznania kraju zor­
ganizowana jest tura naukowo - krajoznaw1- 
pza. — Kierownictwo nad turą po Polsce 
objęło Towarzystwo Uniwersytetu Robotni- 
pzego. z ramienia którego z wycieczką po 
Polsce wyjedzie senator Kopciński Kto nie 
zechce wziąć udziału w tej turze, po przy- 
btylciii ido Polski będzie mógł robić lub udać 
się. gdzie mu się podoba.

W ycieczka zwiedzi Warszaw cr Łódź. 
Lwów. Kraków. Poznań. W ilno. W ieliczkę. 
Przem yśl. Borysław i Drohobycz. Zako­
pane-. ,

Lot Paryż  -- Nowy York
za 25.000 doiarów.

P A R Y Ż . 29. m arca. Lotnik Nungesser podejmie 
L o t P a ryż  —  N ow y York , aby uzyskać nagrodę 25 
tys.ęcy do iarów . Zam ierza on posługiwać SiC jedno- 
p io to row ym  aeroplanem  o sile 450 R. P. H. P. siła je ­
dnego Ikonia). Nungesser chce w ziąć  z sobą 4.000 li­
trów  benzyny, które m ają mu um ożliw ić Jot bez 
p rzerw y jprzez 45 godzin, przy szybkości 150 kim. 
Iia godzinę. L in ja pow ietrzna Paryż —  N ow y York  
w ynosi oko ło  6.000 kim.

Ilość Polaków na Ukrainie
W  Charkowie odbył się zjazd Central-i 

nego Komitetu mniejszości narodowych.’ 
Z jcyfr. wygłoszonych na zjeździć, wynikła, 
że na Ukrainie zamieszkuje obecnie 390.006 
Polaków, podczas, gdy w r. 1917-ym było 
945.000. Istnieje tam obecnie 251 szkółek 
polskich z 450 nauczycielami i 15.000 dzie-1 
ci. W  r. 1917-ym było 1316 szkółek z 2.069 
nauczycielami i 85.000 dzieci.

t
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T \ f m i ) in i f  7 f j n i f l  I Nowe mnożniki czynszowe w kwietniu
W  W I I I W M  I W mieszkaniach jednoizbowych czynsz niepodwyższony.

Lwów, dnia 1 kwietnia

Z AM KN IĘC IE  JEZDNI P R Z Y  UL. A K A D E M IC ­
KIEJ Dyrekcja Po lic ji komunikuje: Z e  w zg lędów  bez­
pieczeństwa publicznego Dyrekcja P o lic ii zarządza, 
zam knięcie jezdni ul Akadem ickiej dla ruchu k o tow e- 
gO lw niądeiaH  i św ię ta , w czasie ,od gouz. [12.30 do  14'.

D ojazd  do ul. Akadem ickiej w  pow yższym  czasie 
d ozw o lon y  jest tylko w  wypadkach nagiej kon ieczno­
ści. W in n i przekroczen ia pow yższego  zarządzenia ka­
rani będą w m yśl obow iązu jących przepisów.

D ZIŚ  SĄD D O R A ŹN Y  W E  L W O W IE  W  aniu dzi­
siejszym  rozpoczyna się przed sądem doraźnym  w e 
L w o w ie  rozpraw a przeciw  dwom, braciom Pańków , 
za  usiłowanie popełnienia m ordu rabunkowego na 
Ra uchu i jego żonie w  Dornfeld obok Szczerca.

Z ł  ODZIEJE K R AD NĄ iCO im  się naw inie. Taka 
to już natura złodziejska. Jeżeli nie potra fi zdobyć 
coś (grubszego, to  poprzestaje na miałem. Aby handel 
szedł. Jałowe w praw dzie  czasy, bieda a ż  p iszczy, ale 
złodzie j kradnie, póki możią i (póki jest ,co kraść. Tam, 
gdzie m ógłby się ob łow ić, —  trudno się dostać, tam 
zaś gdz ie  ukraść m oże , —  kradzież przedstaw ia m i­
nimalną w artość. A  w ięc  kradną gdzie mogą, trzym a­
jąc (się złodziejskiej m aksym y: lepszy rydz jak  nic.

Ostatnio, jakiś 15- letni pędrak, led w o  od ziem i 
odrósł i ji; a uczył się buty sznurować na niedzielę, za­
debiutował na ul. Skarbkowśkiej, skradłszy z  fury' w o ­
rek z  solą . — Co miu z tej so li —  licho w ie, aiele- 
dw ie (wtór dźwignął —  w oźn ica  lap  za  rękę i za 
nieudały debiut pędrak złodzie jsk i zapoznał się z a - 
resztam- policyjnym i.

W ięks i praktycy, z  pośród braci złodzie jsk ie j, są 
bardziej przezorn i. Jeden z nich n. p. skradł w c zo ­
raj M arjanow i Kapuścińskiemu z gariKu m ieszkam i 
przy ul. Chm ielowskiego —  row er m arki .Adler" 
w artośc i 100 zł. —  Spryciarz ten po dokonanej kra­
dzieży siadł zapewne na rowiejr, i pojechał p rzez ulice 
m iasta, dzw oniąc co się w lazło , by wszyscy ustąpili 
mu ; drogi. Jeszcze w czo ra j W ieczorem  row er ten zo ­
stał z. pewnością przem alow any, markę „A d le r" zii-| 
m ien iono na „S teyer" lub ,coś podobnego i już jutro 
lub pojutrze będzie w  „ob iegu " po mieście.

Jakiś inny złodzie jaszek  (k to w je  zresztą m oże  to 
i ten sam), skradł onelgdaj Reginie Nebel, zam. 'pod Dę­
bem 20 kur, w artości ponad 100 zł. —  W artość  100 
zł. ‘dla z łodzie ja  to  pewnie nic szczególnego, ale po­
dziw iać się musi odw agę złodziejską, pozw alającą dra­
bow i skraść aż 20 kur na raz.

Janowi Mazur,czakowi, zam . p rzy  ul. Z yb lik ie - 
w icza, Ń kradziono 8 sztuk gołębi, z gołębnika, w a rto ­
ści 350 zł.

N IE U B AŁE  W Ł A M A N IE . O godz. 2.30 w  n o ­
cy z  30. na 31. nieznany sprawca usiłował włamać 
się Ido sklepu spożyw czego N. Rosenberga przy ul. 
Jakóba Hermana 1. 15. ale spłoszony przez post. 
Arciszewskiego, począł uciekać, Z a  uciekającym z ło ­
dziejem  (puścił się w  pogoń posterunkowy. W  czasie 
pogon i za trzym ał się na trzykrotne w ezw an ie poste­
runkowego, w ydobył z kieszeni jak iś błyszczący przed ­
m iot, i sk ierow ał w  stronę ścigającego go posterun­
kow ego , Lco widząc posterunkowy, oddał do niego je­
den strzał rew o lw erow y , który chybił. Sprawca zbiegł.

A R E S Z T O W A N IA  D o aresztów  policyjnych od­
dano Zatwardnick iego W ład., lat 20, zam przy ul. 
Skarbkowśkiej 25, za  k radzież kur na szkodę Agaty 
W o jdyn y, zam . przy ul. T rzec iego M aja. Zatwardnicki 
w  iczasie prow adzen ia  go  na kom isarjat,, targnąi się 
czynnie pa będących w  służbie posterunkowych, któ­
rzy odstaw ia li g o  do aresztów . Odpokutuje za  jedno i 
drugie. A  wszystkiem u winne są te kury, k tóre za ­
sm akow ały (W ładziow i.

N O ŻO W N IC Y  flULAJĄ. Stanisława Koszka, rob o ­
tnica, izam. przy ul. ,św. Marcina, wracając onelgdaj 
w ieczorem  d o  domu, została napadnięta przez K azi­
m ierza  Tuziaka, pom. szewskiego, zam. przy  ul. O- 
górkow ej ,4, który Stanisławę pchnął nożem  w  plecy. 
W ym ien ion ej p ierw szej pom ocy udzieliło P ogo tow ie  
rat. i (pozostaw iło opiece dom ow ej. N ożow nik p o  czy ­
nie izniegł. '  ,

A resztow an o  Stanisława Buczkę, lat 31, zam . przy 
ul. Lw ow sk ich  Dzieci, który usiłował siekjerą zabić 
sw oją  ^kochankę Z o fję  R a iejko.

A W A N T U R Y  I PIJAŃSTW O. Do aresztów  p o licy j­
nych oddan o Klemensa Pom ohaleńkę, zam. przy ul. 
Peltewnej za w yw ołan ie awantury w  stanie pijanym  na 
ul. Leigjonów, oraz za  czynne targnięcie się na poste­
runkowego, będącego w  służbie.

Aresztowrano Adam a Englerta, za,m. przy ul. Sa­
piehy (za paserstwo, i pob ic ie  W ilh elm in y Czmiel, zam. 
p łzy  ul. Blacharskiej.

Urząd rozjem czy dla spraw najmu usta­
lił wczoraj m nożniki czynszowe, obowiązu­
jące z dniem 1 kwietnia kr.
C ZY N S ZE  M IE S ZK A Ń  JE D N O IZB O W YC H  

PO ZO STAJĄ N IE ZM IE N IO N E , 
w mieszkaniach Wszystkich innych kalegorji 
(mnożniki czynszowe zostały za miesiąc kwie- 
icień podwyższono o 6 procent.

Obowiązujące (w! obocnyim kwartale — 
(kwiecień, maj. czerw iec) mnożniki czyn­
szowe ,są następujące1:

Mieszkania jednoizbowe i jeden pokój' 
z kuchnią 54,19 (dofylchczasowy imlnożnik 
tensam 54.19).

Dwa ao trzech pokoi 81.90 (dotychczas 
7” 9.20.)

Cztery do sześciu pokoi 87.15 ('80.85)j 
Od siedmiu pokoi wzwjyż 90.40 (86.10). 
Lokale handlowe i przemysłowe opła­

cające patent S in e j kalegorji 81.90 (79.20)., 
Spółdzielnie i lokale, opłacające patent

7-mcd kategorji 87.15 (80.85).
Sklepy, których przedwojenny czynsz ro ­

czny wynosi! do 1 500 kop 92.40 (86.10).
Sklepy, których' przedwoj. czy,nsz rocz­

ny wynosił więcej niż 1.500 koron 97.65 
(91.35).

Lokale fabryczne płacą czynsz przed­
wojenny.

Przykład: Jeżeli ktoś w czeńwicu 1914 
roku płacił za mieszkanie jedlnoizuowe 20 
koron, płąci w1 dlniu 1 kwietnia In*. 54.19 
ra zy  20 tj. 10.84 zł. Jeżeli ktoś za trzy­
pokojowe mieszkanie płacił przed! wlojną 10Q 
koron, płaci w1 dlniu 1 kwietnia br. 81.90 
ra zy  100. tj. 81.90 zł. itd!

Zwrócić 'na leży, przytem  uwagę, że po­
datek lokatorski płacą lokatorzy sami. czyli 
że ęzynsz. jak i obowiązuje1 na podstawie 
nowych mnożników' płaci się w ‘ całości wła­
ścicielom realności, osobno zaś podatek lo­
katorski 1

^ n ® - w o ^  podatek lokal orski.
i  Urząd ro z jem czy  dla spraw najmu in­
form uje :

Co do podatku od lokali płaconego o- 
becnie przez lokatorów1 wprosi wi Kasie Ma­
gistratu wyjaśnia się, że podatek ten nie 
jest żadną nowością, a ty lko sposób jejgo 
płacenia jest odimiennym.

Już bow iem  od roku 1923. lokatorzy! 
płacili pouatek lokatorski miejski i podaH 
tek państwowy, wynoszące łącznie 11 proc, 
czynszu z czerwca 1914 r „  które były ob-( 
jęte każdorazowym mnożnikiem ogłaszanym)! 
przez Urząd Rozjemczy, a który w1 ten spo-! 
sób był płacony przez lokatora za pośred-i 
nictwem (właścicieli nieruchomości.

Obtacnie oba te podatki złączono w jed-i

. sądowej.
S K A Z A N IE  RED AKTORA „G A Z E T Y  CO D ZIEN­

NE J“ . .
,

Onegdaj ,zakon czyta się trzydn iow a rozprawa
przed trybunałem przysięgłych przec iw  p. Fr. P io tro w ­
skiemu, ięjtlpi. redaktorow i „G azeiy  Codziennej". T ło 
tej rozpraw y jest następujące Przed  trzema laty, w 
w  lw ow sk ie j policji państw pracow ał kom isarz Marjan 
Chomrański, przec iw  któremu „G azeia  codzienna" p ro ­
w adziła  zaw ziętą kampanję, zarzucając mu karygodne 
Czyny i paMu'ży,cia służbowe. W o b ec  tego kom . Chom­
rański ‘zaskarżył p. P io trow sk iego  za oszczerstw o i 
ob razę  czci.

W  Wyniku rozp raw y, p. P iotrow sk i skazany został 
na Karę 4-tygodu iow ego aresztu z  zam ianą na grzyw nę 
w  kwoicie 280 zł. i Ina ponoszenie kosztówi sądowych.

Zasądzony (zgłosił zażalenie nieważności.
Trybunałow i przew odn iczy ! radca Angielski, im. 

kom isarza Chomrańskiego oskarżał adwokat dr. L. 
Hartman, oskarżonego zaś bronił dr. Link.

ZA C ZĘ ŁO  S IĘ  OD M IŁO ŚCI, A  KOŃCZY SIĘ NA 
Ł A W IE  SĄDOW EJ.

W czo ra j w  sądzie okr. karnym, jako trybunałem 
orzekającym  pod przewodnictwem  r. Hoszowskiego, 
rozpoczęła  się rozp raw a p rzec iw  pip.- G rossów tie j, 
Ph ilippow i, oraz lek a rzow i dr. S. Z  oskarżonych pier­
w sza  odpow iada za niedopuszczone zabiegi lekarskie, 
i uszkodzenie ciała, drugi za nam ow ę do tych zabie­
gów  i gwałtu publicznego, przez pob icie Grossównej, 
trzeci zaś za  wykonanie n iedozw olonej operacji.

T ło  (całej tej sprawy jest następujące.
W  kwietniu 1925 r. Ignacy Philipp, m agister praw  

poznał iGrossównę, z którą utrzym ywał stosunki m iło­
sne, obiecując, jej, iż ożeni się z nią w  najbliższe i 
przyszłości, i**

Z  końcem  lata, jakoś tak się z łoży ło , że p. G- 
uczuta się matką. P. Philipp udał się z narzeczoną 
swoją do jednego z lekarzy, który p rzep row adził od­
pow iedni zabieg.

(A to l i  Iw grudniu podobna historja pow tórzyła" się. 
T ym  Lrazetn zw rócon o się znoWu do lekarza, ale już 
innego, (który p rzep row adził n ow y zabieg, ale lak,
że  (nieszczęśliwa zachorow ała, a p o  kilku tygodniach 
lekarz piusiał znowu zabieg pow tórzyć.

Gdy (p. G. w yzd ro w ia ła  spostrzegła, iż  ulubiony
opuścił ją, to  też postanow iła zem ścić się za to.

ną (Całość, wynoszącą 8 procent czynszu 
z czerwca 1914 roku i zarządzono ściąga­
nie tego podatku nie za pośrednictwem wła­
ścicieli lecz bezpośrednio od lokatorów, za­
czepi też od 1. stycznia 1927 r. podatek' 
ten nie jest objętyl mnożnikiem i lokatorol 
wie m ają obowiązek uiszczać ten podatek 
wprost W( kasie Magistratu lub za pośrednic­
twem przesłanych im  przez Magistrat cze­
ków. r

>Zwraca się zatem uwagę, że lokaloro- 
wie płacić, mają czynsz właścicielom we- 
dterkażdorazowego mnożnika, a oprócz tego 
osobno płacić do kasy Magistralu 8 procent 
towy' państwowy poaialek lakatorski.

Spotkaw ązy się z nim na ul. 3 -go  M aja, oblała mu 
tw arz jak im ś gryzącym  płynem, za co p. Ignacy ob ił 
ją laską ,pc g łow ie .

Pon iew aż rozpraw a jest tajna, nie podajem y ża­
dnych szczegółów , przew odu sądowego. W y ro k  zapa­
dnie zapew ne dzisiaj.

>1 Z c  s p o r t u .

Ż. R. K. S. „M E T A L "  — T O W . SPO RT. „U K R A ­
IN A ". Sobota, 2. kw ietnia o  godz. 3.30 popot. na bo­
isku S okoła  Batka, zaw ody  przyjacielskie w  piłce, 
nożnej <

C ZAR N I II. —  G RAFIKA. W  niedzielę, 3. kw ie­
tnia, O godz. U .  |)rzedpol. na boisku „Czarnych za­
w ody  tow arzysk ie.

W  n iedzielę dnia 3. kw ietnia b. r, odbędą się o  
godz. 11 —tej przepołudniem  na boisku Cytadela za­
w ody  piłki nożnej m iędzy drużynami p ierw szem i: 
„S parta " ‘—  A. Z. S. Ze względu na to, że  w  obydwu 
drużynach wystąpią n ow i gracze, zaw ody te budzą 
zrozum iałe zainteresowanie. Ceny wstępu bardzo nis­
kie.

T. TJ. TT. we Lwowie
W  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W Y M  KO LEJARZY, uL 

Gródecka 69 w  piątek dnia 1 kw ietnia o  god u  7 
w iecz. w yk ład  tow . red. Skalaka na tem at: Ż yc ie  
gospod. w  Rosji sow ieckiej, (z przeźroczam i).

W  Z W IĄ Z K U  ZA W Ó D . K A F L A R Z Y , ul. Z ie lo ­
na 7, w  piątek, <jnia i . kw ietnia, o  godz. 7 wlecz, 

wykład tow*. Dr. St. Loewensteina na temat: „Począ tk i 
naukowego socjalizm u".

W  Z W IĄ Z K U  ZA W Ó D . D R U K AR ZY , ul. P iekar­
ska 18, w  piątek, dnia 1. kw ietnia, o  godz. 7 wiecz. 
wykład tow . Dr. Hollandra na tem at; „M aterjaasty- 
czne poj'm owanie d zie jów ".

333 km, —  na godzinę.
N O W Y  Y O R K . 31. II I .  Z Dayton Beaeh 

na F lorydzie tono,sza: Major Seegrave o- 
siągnąi: onegdaj światowy rekord szybkości 
w jeździe samochodem, a m ianowicie prze­
był 333.12.5 km. w przeciągu godziny. Po- 
b ija jąc 'swój własny rekord z 25. 'ub. m ie­
siąca (274.3 km w ciągu godziny).
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Senzacyjnfc aresztowania w Borysławiu. [ Z Rady miejskiej.
Produkcja ropy stale spada. — Łapaczki borysławskie mimo to „chwytają" wagonami 
ropę. — Jest to ropa kradziona. — Firma Tekrin, jej wpływy i jej funkcjonariusze.— 

Aresztowanie królów kradzionej ropy i kradzioneg< żelaza.
(Od naszego korespondenta).

poraź m niej wydobywano ropy z szybów, 
których produkcja gwałtownie się zumie1 j- 
szjyła. Żadna kopalnia należycie' gospodaruj 
.iąe,a nie przepuszczała ropy! dfo rzek i potoJ 
ków. a najgorszy nawiet kał ropy odczysz- 
czano i wydobywano zeń pożyteczne cząstki 
o lejów1 ziemnych. I nie było czego zbierać; 
po fosach i potokach A le mimo to łanaczki 
borysławskie były wl pełnym ruchu i, ciągle 
„chwytały" Wagonami calyjtni ropę. Podetną-1 
liw i kory  stawianie m ówili sobie wprawdzie 
na ucho, że w t|y|ch łapaezkach pracują zwy­
czaj nj złodzieje, k tórzy  z terenóW1 kopalni 
kradną, ropę i zlewają ją  do zbiornikowi 
firm y „T ek rin  1 i było to publiczną , taje- 
iuinicą w zagłębiu paf to Weim. Głośno nikt 
jednak nie śmiał tego pow iedzieć bo każdy 
wiedział, że 

ZA  B O R Y S Ł A W S K IE M I Ł A P A Ć 7.K AM I 
KR YJE  SIĘ, IZ R A  P R A C O W N IK Ó W  

która jest żywo zainteresowlana w  zyskach 
tych łapaczek. A  Izba Pracod!awicówi to są dy­
rektorow ie Wielkich kopalń i firm  nafto ■; 
wyich. potentaci prze(mysłu i w ielkiego ka­
pitału.

Toteż jak grom  z jasnego nieba spadła 
onegdaj wieśK. że sędzia śledczy! dla zagłę­
bia naltowego Dr. Karniol wydał

W O BEC W ZRASTAJĄC EJ F A L I K R A ­
D Z IE Ż Y

ro p y  w Borysławiu poleieenie aresztowania! 
kierownika firmy! „T ek rin " utrzymującej z 
ramienia Izb y  Pracodawców' łapaczk w: Bo­
rysławiu niejakiego Ignacego Rohrberga. — 
którego rzeczyw iście policja aresztowała i 
odstawiła u o Drohobycza do sądu. Ten  sam 
los spotkał tdż „króla kradzionego żelaza" 
Jakóba w  aol I era

jp, '
Aresztowania te uspokoiły!', uielca opinję 

publiczną W zagłębiu uaftowiejin i są żywo 
komentowane. Toczy  i się śJedziwo sądowej 
w DrohoJiiyielzu. które niejeden jeszcze szcze­
gół borysławskiej zgnilizny ujawhi i m oże1 
przecież trochę oczyści zatrutą tulejszabat-1 
piosferę.

a >-? j? ' r  V* » «

' dw /ają  i ta k i®  m a tk i..

B O R YS ŁAW , w  marcu.
„Dzienn k Ludow y" iniał już swego cza­

su sposobność. pisać o u i esdyrhanych sto­
sunkach panujących w zagłębiu naft wem 
borysławskieim. przedstawiającem islne ba-! 
igno deprawacji, korupcji i złodziejstwa. —! 
Stosunki te ilustrują dosadnie dokonujący, 
się pow oli rozkład świata kapitału i wska­
zują jak dalece wisżystko popsuło się już 
w „państwie dupskiem".

Pisaliśm y swego czasu o skandalicznych 
stosunkach -tutejszych, w których Jcćst rze­
czą możliwą, że Władze Wydają koncesje rozJ 
m aitym  indywiduom na skup slarego że­
laza przeważnie kradzionego. Koroną zaś de­
prawacji tutejszej o ,cze;m również pisaliśmy! 
■w „Dzienniku Lud." — są łapaczki ropy. 
Za zezwoleniem władzy mogą niektóre fir­
m y zbierać ropę po fosach1 i potokach, od- 
iczyszczać ją  i sprzedawać oraz z tego cią­
gnąć zyski. Takie „zb ieran ie" ropy nie na­
zywa się wi Borysławiu kradzieżą, ale jest to 
koncesjonowane, pzyli dozwolone. A le nie! 
wszystkim. Gdy bow iem  jakiś zredukowarftf 
robotnik, lub inny nędarz nazbiera sobie 
dwa kubły ropy. odstawia się go do sądu! 
a tam jako złodzieja spotyka go bardziej lub 
m niej surowa kara. Natomiast tJyirckf3rowre 
wszystkich firm  naftowych i wszylscp W ielcy 
przemysłowcy naftowi w  Borysławiu zrze- 

P,rac o dawców
W Ł A D Z  O KONCESJĘ N A 1 

.Z B IE R A N IE " R O P Y  
i taką koncesję oczywiście o trzym ali — 
Stw orzyli sobie tedy firm ę zWaną Tekrin  

i,.(w Borysławiu nazywa ludność tę, firmę T o ­
warzystwo Kradzieży Ropk) i ów  Tekrin  
utrzym uje ,w eałem Zagłębiu specjałm urzą­
dzenia do chwytania ropy tak zwane łapaczki. 
Oczywiście tych. którzy, śię lem  zajm ują ' 
nikt n ie odstawiał do sądu i nie karał jako 
złodzieji.

Owe łapaczki „łapały" przez laki całe 
dziesiątki i selki wagonów1 iropy, a zyski 
uuziałoweów to jest Iz 1 >y Pracodawców1 ro-' 
s ły  i rosły bez miary. Aliści w Borysławiu

.szeni w Izbę 
P O D A L I DO 

T A K IE

Helena Buczyńska w1 Łodizi jest kaleką, 
ma lat 32. ży je  z żebractwa i nieletnie swlel 
córk i zmuszała do nierządu.

Sad łódzki pociągnął ją  za to db odpo­
wiedzialności i prziedwiczoraj odbyła się, !W] 
tej sprawie rozprawia. (

Helena Buczyńska jest niezamężna. Po-i 
wołana jako świadek Irena Buczyńska. 14-1 
lernia idziewiczypa wymizerowana. opowiada 
sąaowi. że za pieniądize. które otrzymywała' 
od mężczyzn, kupowała cukierki, resztę zaś 
oddawała matce. Po  przebyciu ciężkiej1 clho 
ro b y  wenerycznej w! szpitalu, znajduje' się 
obecnie w  zakładzie w yr howawćzym.

Następnie zezlnaje druga córka oskarżo­
nej 9-letiiia Maryla,. która przyszła do sądu; 
pod opieką siostry! zakładu w [y|cihoWlawiczego 
Opowiada ona. że gdy, miała 6 lat. la siostra 
je j 11. ma*tka wyrzuicała je na ulicę, każąc 
żebrać, a gdy przychodził). do dopm z małą 
kwotą pieniędzy biła je  i wymyślał i im.

Po  przesłuchaniu świadków1, którzy opos 
władali potwiorne szczegóły o \vyrodPejr mat­
ce, sąd wziąwiwH pod uwftgę. że oskarżona' 
istotnie zajmowała się zanuNzauiem swytjk! 
własnyjch dzieci do nierządu oraz żebrani­
ny, skazał ją  na 6 m iesięcy więzienia.

bekarz-marderca skazany na dożywotnie więzienie.
W  procesie przeciw, lekarzowi Bougra- 

towi z M arsyłji, oskarżoPejmu o zamordowa­
nie i obrąbowmiie swbgo przyjaciela i pa­
cjenta. Rumebe. — o pzefcn donosili śm y —  
zapadł wyrok, skazujący Bougrata ttSa dożyW 
wotnie więzienie. 1

Ciekawe światło na- rnetody jakiepii po-! 
sługuje się ’ sądownictwo francuskie, rzuciły 
zeznania więźnia, który! z Bougratejm. sie­
dział w jednej peli. Człowiek ten. wielo-! 
krotn ie karany za wymuszenie i fałszerstwb 
fwleksli. odsiedział ostatnio karę 10 miesięcz­
nego więzienia. K iedy aresztowano Bougrata.

zgłosił się do sądu. ofiarowując swje usługi 
jako Iszpicieł W  tym icelu przesiedział w wSę-j 
ziePiu Iw jedlnej celi z Bo ugra tern dobro-j 
wolnie 13 miesi ący. Podał on Bougrafowi 
adresy ludzi, k tórzy — jak Iwierdżił —<• 
skłonni b y li złożyć fałszywe świadect wo naj 
korzyść obwinionego. Bougrat napisał do 
nich listy, które szpicel wręczył sądbłwli | 

W ielk ie  wrażenie ma sali sądbWjej wyjwo-ł 
la ły  zeznania wdowiy po zamordowlaniypi. któ-j 
ra zakończyła je apelem do przysięgłych:! 
„Żądam od was głowy Bougrata".

Poa urzewodnictwiem prezydenta Neu­
mana odbyło się -wczoraj posiedzenie Rady 
miejskiej, o bardizo bogatym porządku dżien-ł 
nym. Sprawę budowy 2 jednopiętrowyich ba-! 
rakow1 referował radny: Cirin. W edle refe-i 
rat u budowa ma się, zacząć 1. IV. Każdy 
z tych baraków pia obejmować 32 mieszkań. 
Po ożyw ionej dyskusji mi wlniosek tow Ile r -  
sztala uchwalono wjezweć magistrat. aby 
przystąpił Jo budowy 4 baraków1 z Ipowodu! 
gwałtownej potrzeby! wobec, i walenia się db- 
mów we Lwow ie. Po referacie wiceprdz. 
Schleichera Pchwalono przystąpić db bUdo- 

1V 6-ciu domów mieszkalnych przy- drodze 
Stryjskiej. ,

; Następnie, uchwalono zakazać parcelacji] 
tzw. KaizerW;aIdu i Lonszanówki z równo­
czesnym nakazem zalesienia tych wzgórz —•- 
P ro f Obmiński referował sprawę parcelacji 
gruntów1 na ZofijóWice i żelaznej W odzie. — 
Rana miejska uchwaliła wtnioski referenta, 
z aodaniein rezolucji tow. ChrylstoWlskiego) 
zm ierzającej do uniemożliwienia spekulacji 
grm itam miejskim i, fundusze uzyskane z 
parcelacji mają b'yć obrócone na zakupnoi 
przez miiasto nowych gruntów) budowlanych.

.Wreszcie, po referacie red Laskownic- 
kiego uchwalono zniżkę taryfy opłat rzeźni a-̂  
nyich.

Po  załatwieniu szeregu drobnych sprawi 
posiedzenie zamknięto. T * j

X N A D E S J L A H E . X J

(2S» tę  m bryteę  a te  o A p o w ic4 a

L O S Y
DOM  

GANKOWY  
Lwów, 

I. Klasę -
(Ciągnienie 

już 13 i 14 
kwietnia).

Loterji k la so w e j
i poleca

Schulz i Chajes
p l. M sr ja ck i 7 , tóg Kopernika 

10 zł. —  1/4 losu Zamówienie
20 zł. -  1/2 losu kodreê “ -
40 zł. —  1/1 los • wystarczy.

K a s a  C h o r y c h  m i a s i a  L w o w a

ul. Urajerowska L. 8.
L. 4478/ 1927. We Lwowie, dnia 29 marca 1927.

On P. T. T tm ń w ti iw
Zarząa Kasy chorycli m iasta L w o w a  zawiadamia 

runiejszem, że z dniem 1. kw ietnia b. r. zgłaszać się 
będą do ,P . T . P racodaw ców  funkcjonariusze Kasy, 
i doręczą blankiety zgłoszeń, które każda firm a ze ­
chce dokłaam e wypełnić. Zarządzenie to  m a na celu 
przeprow adzen ie dokładnej ew idencji uprawnionych do 
św iadczeń kasowych.

Za Zarząd Kasy Chorych miasta Lwowa 
D. Salamander Jan Szczyrek

Dyrektor. : Przew. Zarządu.

S a M M M M M M — — — —  « — I—

Zamach na Forda.
„ N . Y-OflK. 31 I I I .  *(Pat.). Jak wyiiiika 

z doehodżjeń tajnej po lic ji w1 Detroit wypa­
dek automobilowy, któremu uległ Ford spo­
wodowany był przez zbrodniczą rękę. — 
Polic ja  poszukuje dwóch osobńikólwt któ­
rz y  iw1 niedzielę wieczorem, czekali Wł pobliżu  
laboratorjum  Fordla na automobil, w Którym  
Ford  miał wyjechać Ścigali oni auHo Forda 
pół jmili i zaatakowali je. z tyłu tak. że iwjóz 
Forda stoczył się, z nasypu. Po  dokonaniu1 
tego aktu nieznane auto pojechało dalej. — 
W edług dżieniników wyiJiodząoych wi De­
troit Ford  odniósł ra n y  nad1 lewejm okiem 
i na czaszlce. Silne1 bóle. na które uskarża 
się pacjent wskazują na to, że doznał on 
obrażeń wewnętrznych. Lekarze sądzą, że 
stan zdrowia na razie nie1 budzi obaw. ;
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JaK żyją i mieszka 4 ludzie pracy?
Ankieta mieszkaniowa Oziennika Ludowego. 

P n ym siM  naprawa domów mieszkalnych w Warszawie-
W<‘ Lwow ie jest blisko 200 domów gro­

żących zawaleniem, ale gdyby tak dobrze 
poszukać, znalazłoby się ich więcej. Z po­
śród |tyćh domów w iele dałoby się jeszcze 
uratować, ale przeważna cześć właścicieli re­
alności uzależnia remont iswyeh domó1 w od 
opróżnienia ich przez dotychczasowych lo ­
katorów. Chodzi przecie o lo. aby1 po re­
konstrukcji wynająć mieszkania nowym lo ­
katorom. oczywiście za lichwiarską cenę.

W  'Yarszaw ie stosunki są podobne, je ­
żeli nie gorsze, i dlatego tam wydane zostało1 
w (myśl uchwały Rady miejskiej zarządzenie, 
że pozwolenie na rozb iórkę  diomu mieszkał-) 
nego może być udzielone jedynie wtedy:, gdy 
na jego miejsce wybudowany ma być nowy 
nom mieszkalny. W inny być przy tern nale­
życie zabezpieczone praw;, lokatorów.

Pczwolcń ie pa rozb iórkę celem wybu­
dowania zakładu przem ysłowego lub han-j 
ulowego może nastąpić pod wiarunkiem. że 
przez tegoż właściciela wybudowany zosta­
nie donn mieszkalny o niemniejszej ilości 
mieszkań, niż dom ulegający rozbiórce.

W łaściciele dom ów winni je  utrzymać w; 
stanie jzddlttiym do zamieszkiwania i nieza- 
grażającym  bezpieczeństwu publicznemu. 1

W  doimacl niezamieszkałych, lecz 1110 - 
gącjyląh ibyć &oprowadzone;mi do stanu uży­
walności. .vias;cicicle obowiązani są doko­
nać (remontu w  czasie wskazanym przez ko­
mitet (rozbudowy.

W  związku z te,m powołuje się, komisję 
w ^kładzie przedstawicieli inspekcji stowa­
rzyszeń właścicieli nieruchomości, która do­
kona "ustracji nomów1 zaniedbanych. Gdy 
właściciel nie przystąpi do remontu w ter­
minie wskazanym, komitet rozliudOwy 
przedsieweźmie remont na koszt właściciela. 
Roboty p rzy  dokonywaniu remonlu nal&ży 
prowadzić jwj ten sposób, by: lokatorzy mogli 
pozostać w1 zajmowanych lokalach. Gdyby 
jednak okazało się to niemożliwem. w ów ­
czas pozostawiając ich nadal w: prawUemj 
posiadaniu zajmowanych lokali, komife! roz-j 
budowy zarządzi tymczasowle usunięcie lo ­
katorów. Po  ukończeniu robót, korni!et od- 
daje [lokale lokatorom.

Spółdzielnie -  a budownictwo miesznaniowe.
Otrzym ujem y następujący 'komunikat:
Brak nowych mieszkań stajei się coraz! 

większą bolączką. £\Ta budownictwo prywat-: 
ne .liczyć nie ,można, jedw u l spółdzielnie! 
mieszkaniowe1, oraz gm iny miejskie mogąj 
zwalczyć (głód mieszkaniowy przez masoWą.' 
budowę ci omów mieszkahryieh'. Ażeby jed-i 
nak spółdzielnie mieszkaniowe mogły ode-;, 
grać znaczną ro lę w budownictwie mieszka-i 
niowem. muszą skoordynować sw o je  wysił­
ki, oraz wykorzystać dotychczasoWe do­
świadczenie p rzy  prowadzeniu dalszych1 bu­
dowli. !

Z in icjatywy Ministerstwa Robót Publi­
cznych. Związek Spółdzielni Spożywćowj 
Rżioczjypospolitej Polskiej w porozumieniu! 
ze Zw iązkiem  Rew izyjnym  Spółdzielni W o j­

skowych. oraz Związkiem  Spółdzielni bu­
dowlano mieszkaniowjyićh Urzędników Pań-i 
stwowjyich (zwołuje zjazd spółdzielni Imdo- 
w lano-m ieszkaniowych na d. 9 i 10 kwie­
tnia.

Zjazd odpędzie się w sali „Dom u Zbio-< [ 
row ego“ Mieszkaniowego Stowarzyszenia]* 
Spółdzielczego O iicerów  na Żoliborzu  wj 
Warszawie.

Zostały rozesłane 20. marca zawiadomie-j 
nia do wszystkich spółdzielni, klóryeh adre­
sy Kom itet Zjazdowy posiada. Spółdzielnie., 
któro nie otrzymały zaproszenia, powinny za­
wiadomić Związek Spółdzielni Spożywców! 
Rzeczypospolitej Polskiej (Warszawa, ul.! 
Grażyny 13). poaając liczbę •członków'.

Sutereny v- Warszawie.
Urząazanie lokali mieszkalnych w su­

terenach (dozwolone jest 111. in. pod następu-i 
jącylmi warunkami: W ysokość lokalu musi1 
wynosić najmniej 2.50 mtr. Cona jurniej po­
łowa [wysokości sutereny winna znajdować 
się ponad poziom  ziemi. Okna suteren w inny 
być zabezpieczone oa wilgoci. Mieszkaniu 
muszą mieć odpowiednią wentylację. Side-1 
ren mieszkalnych nie wolno urządzać wl w y­

padkach. gdy: a ) w odległości 5 m. od okna 
znajduje się jakiekolwiekbądź nagromadze-t 
nie nieczystości (śmietnik, nieskanalizowanyj 
klozet cU..). b ) ga\ przekroczony jest wj 
tern miejscu stosunek 1 i ]>ó 1 do 1 wysnkos 
ści - (budynku przeciwlegtego do szerokości 
podwórza, .o) gdy niema dostatecznej ilości 
piwńic dla lokatorów; na opał lub warzywa.

Piąć dni pracy w tygodniu.
Nie mamy specjalnie pow odu zachwycać się wa­

runkami pracy robotnika am erykańskiego. Kapitał am e­
rykański umie tak dokładnie w ydobyw ać (wszystkie za­
soby sity robotnika, aby piraca jego była jak najw y­
datniejsza, lże po kilkunastu latach roboln ik  staje się 
już kom pletnym  inwalidą, do żadnej ipracy niezdolnym .

A le  ze  względu na to, że nasze poczw ark i Kapita­
listyczne i stojąca na ich usługach prasa na każdym  
kroku stawiają nam za przykład pracow itą Am erykę, 
gdzie P ie w ieazą  i nie cucą w iedzieć, co to jest 
ośm iogouzinny dzień pracy, należy podnieść, że oto 
w łaśnie w  tej pracow itej Am eryce zaczynają w p ro ­
w adzać .pięciodniowy tydzień pracy.

Am erykański Urząd Pracy ogłosił n iedawno w y ­
niki (badań nad zakresem stosowania 5-dn iow ego ty ­
godnia Ipracy w  przem yśle. Okazuje się, że ten skró­
cony czas pracy jest dość szeroko rozpowszechniony. 
W  (dziale konfekcji męskiej pracuje 45 proc. wszyst­
kich, objętych p rzez statystykę, zak ładów , zatrudnia­
jących 1/3 ogółu robotn ików  tej gałęzi, 5 dni w  ty­

godniu, icaprawda nie 40, lecz przeciętnie 44.3 godz. 
W iększość  robotn ików  kuśnierskich, w  liczb ie 14 tys., 
pracuje 40 godz. tygodn iow o. Czas pracy kapelusznika 
w  N ow ym  Yorku i F iladelfji wynosi 44 godzin, ale 
w  r. b. ma być obn iżony do 40 godzin. N aw et w 
przem yśle budowlanym N ow ego  Yorku  i Bostonu 6 
procent Członków zw iązków  zaw odow ych  pracuje tylko 
5 dni W tygodniu, tak sam o jnaiarze, brukarze i szk la­
rze. W  przem yśle drukarskim i gazetow ym  40-godz. 
czas pracy znajduje częste zastosowannie.

W  innych gałęziach przemysłu, tam, gdzie są o r ­
ganizacje, (statystyka w ykazała 1.4 proc. p iekarzy, 60 
proc. robotn ików , zatrudnionych w  przem yśle pudełek 
tekturowych pracuje po 5 ani w tygoaniu. W  od­
lewniach i fabrykach maszyn pracuje 3.8 proc. za­
kładów  pięć dni, coprawda dłużej, niż 40 godzin. —- 
5-dn iow y tydzień pracy przeniknął już rów n ież do 
hut żelaznych, gdzie  2.1 proc. zakładów , a w  nie­
których działach nawet w ięcej, stosuje ten skrócony 
czas pracy.

Z raju węgierskiego.
Gruźlica wśród młodzieży, lekarze bez 
chleba, wzmaganie się przestępczości.

Na W ęgrzech opublikow ano statystykę s tosu n ków  
kulturalnych i socjalnych kraju.

W  celu zbadania stosunków zdrowotnych wśród 
1-c.zącej .się m iodzieży , specjalne komisje lekarskie 
zw iedziły  wszystkie szkoły budapeszteńskie. Ogółem 
zbadano 54.438 dzieci, z tych 7.586 dzieci przekazano 
lekarzom -specja listom . W  5.000 wypadkach stw ier­
dzono .wśród dziatw y szkolnej gruźlicę. Rząd nic W tej 
spraw ie nie rob i, a w  rezultacie chore dzieci muszą 
nadal przebyw ać w  zabójczej w ilgoci ciemnych 
dusznych m ieszkań suterynowych i marnie się odży­
wiać.

K om isje lekarskie stw ierdziły dalej, że 38.000 
dzieci m a zepsute zęby. A le i na tem się skończyło, 
bo na W ęgrzech  niema bezpłatnego leczenia zębów , a 
dentyści Ijednak za  leczenie żądają pieniędzy.

Członkow ie kom isyj lekarskich zbadali również 
warunki m ieszkan iowe, w jakicn żyje węgierska dzia­
tw a Szkolna. Okazało się, że w iększość rodzin buda­
peszteńskich ży je  w  tak ciężkich warunkach, że o  ja­
k ie jko lw iek  pielęgnacji chorych dzieci m ow y  być nie 
m oże. Dzieci są systemaiycznie n iedożyw iane, a w a­
runki hygjeniczne są pon iżej wszelk iej krytyki.

Druga opublikowana w  tych dniach statyslyke. 
dotyczy lekarzy węgierskich. W  czasach przedw ojen­
nych prak tykow a ło  w  Budapeszcie 1500 lekarzy, o -  
becnie w  stolicy W ęg ier  czeka próżno na pacjentów 
2.800 lekarzy. Z  ilości tej 1400 lekarzy niema wogóte 
żadnych dochodów" i ży je  w  kompletnej nędzy, ilość 
bezrobotnych lekarzy pow iększa  się z roku na rok, 
gdyż uniwersytety węgierskie dostarczają rocznie co 
najmniej nowych 800 doktorów  medycyny, którzy nie 
m ogą znaleść zajęcia. Na prow incji węgierskiej panuje 
w praw dzie  wielki brak lekarzy, ale wskutek fatalnych 
warunków m ieszkaniowych żaden z lekarzy budapesz­
teńskich nie chce się na prow incję przenieść.

A le nie chodzi tu ty lko o  m ieszkania. W arunki 
m aterjalne doktorów  węgierskich są tego rodzaju, że 
nie są w  stanie kupić najpotrzebniejszych instrumen­
tów . Tak  w ięc w Budapeszcie umierają z głodu setki 
m łodych lekarzy, a na wsi najrozmaitsze choroby dzie­
siątkują ludność, która niema do kogo zw rócić się 
o  pom oc lekarską.

T rzeba  pozatem  w ziąć pod uwagę, że ludność 
w iejska 'żyje wr tak opłakanych warunkach m eterja l- 
nych, że nie jest w  stania korzystać z [pomocy lekar­
skiej. I d latego nieliczni lekarze budapeszteńscy, Którzy 
przenieśli się na prow incję, już wkrótce się przekonali, 
że (praca taaa nie przynosi im  najmniejszych docho­
dów .

Cóż w ięc  dziwnego, że ostatnim i czasy coraz czę­
stsze są wr Budapeszcie \vypadki ubiegania się dok to­
rów  m edycyny o posady konduktorów tram wajowych, 
p isarzy, portjerów , tragarzy, a nawet robotn ików  naj­
niższych kategorii.

Niemniej ponura jest trzecia statystyka węgierska,, 
dotycząca wzrostu przestępczości w  czasach pow >jen- 
nych. Przed  wojną ilość w ypadków  kryminalnych po­
w o li się zm niejszała. Podczas w ojny przestępczość 
spadła o  25 proc., natomiast obecnie przestępczość 
na W ęgrzech  jest o  50 proc. w iększa, n iż przed 
wojną, i

Szalony ten w zrost przestępczości jest następ­
stwem ogólnej dem oralizacji powojennej, z  drugiej 
jednan strony nie w o ln o  przeoczać i tego faktu, że 
żyjąca w niebywałej nędzy ludność częstokroć w  kra­
dzieży i defraudacji szuka ostatniego zbaw ien ia przed 
śmiercią g łodow ą. W  ciągu ostatnich kilku lat p oc ią ­
gano na Węgrzech do odpow iedzia lności sądowej za 
oszustw o roczn ie sześć razy w ięcej osób, n iż przed 
w ojną. Najnowsza statustyka węgierska wykazuje ró w ­
nież o lb rzym 1 w zrost przestępczości wśród kobiet.

P rzytoczone pow yże j dane statystyczne rzucają 
jaskraw e św iatło  na stosunki, jakie zapanowały w  tem 
państwie reakcji i ucisku. Głębokie, społeczne rany 
rząa węgierski próbuje „ leczyć " zakazam i modnych 
tańców' lub noszenia krótkich sukienek. W  ten spo­
sób „um ora in i" swe społeczeństwo i zmniejszy ilość 
zbrodni.

T . TT. TT. B o ry s ław .
W  niedzielę 3. kw ietn ia o  godz. 7. w iecz. w sal 

Domu Luoow^ego, odbędzie się
PR ZE D S TA W IE N IE  

staraniem Kółka dramatycznego T . U. R.
i
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Ogólno Krajowa Konferencja Kobiet P. P. S.
(VII. Zjazd Kobiet P. P. S.)

Wnioski w  sprawie ustawodawstwa ochronnego.

„Z ja zd  dom aga się, aby C. K. W . P. P. S. i 
C. K. Z. Z. użyły całego swego wpływu, w  celu jak - 
najszybszego zrea lizow an ia  następujących postulatów, 
niezbędnych dla norm alnego rozw o ju  klasy robotni­

czej w  Polsce
1) W p row adzen ie  zabezpieczenia na starość i na 

wypadek niezdolności do pracy, bez względu na p o ­
w ody, 'które w yw ołu ją niezdolność.

2) U życie wszelkich środków  dla zmuszenia rządu 
do prow adzen ia  takiej polityk i skarbowej i p rzem y­
słow ej, która zapewniłaby pracę całej klasie pracu­

jącej.
3) W p row a dzen ie  w  życie obow iązującej ustawy

0 ochronie pracy kobiet i m łodocianych przez udo­
skonalenie aparatu w ykonaw czego , nie stojącego o - 
becnie na w ysokości zadania nrzez pow iększen ie liczby 
inspektorów, a szczególnie inspektorek i podinspekto- 
rek pracy.

4) N iedopuszczenie, aby ustawa o  ochronie pracy 
kobiet i m łodocianych została przekreślona przez 
przepisy, 'zawarte w  projencie ustawy przem ysłowej, 
uzgodnionej przez Radę M inistrów , a oddającej ucz­
n iów  i term inatorów  pod całkowitą w ładzę majstrów
1 rzem ieślników. Jest +o sprzeczne z zasadą ingerencji 
Państw a w  stosunki pracownicze m łodocianych ro­
botników’ i z obow iązu jącym  dotychczas prawodaw­

stwem.

5) Uregulowanie prawem , zgodnie z now oczes- 
nemi pojęciam i i warunkami realnymi, najmu pracy, 
służby domow-ej, z równoczesnem zniesieniem przesta­
rzałych przep isów , obow iązu jących dotąd w trzech b. 
dzielnicach Rzeczypospolitej.

6) Ścisłe przestrzeganie art. 17 ustawy o  czasie

Na jakie przytem  trudności akcja ZZK . napoty­
kała, świadczy fakt, żc kiedy Z w iązek  po szeregu 
poprzednich interwencji w reszcie uzgodnił w M . K. 
sposób uregulowania kwestji tej redukcji i gdy M . K. 
w yda ło  w tej sprawie pewne już zarządzenia, poszcze­
gólne Dyrekcji jeszcze dalej w ikłały tę sprawę tak, 
że Prezydjum  Zw iązku znowu musiało interweniować 
w M . K. ,

Spraw ę redukcji dni pracy jirzedstaw iciele Zw iązku 
poruszali nadto: na konferencji Bloku z wieepretn. 
Bartlem , tudzież na specjalnej konferencji delegatów 
W yd z. W yk . z ministrem Rom ockim , k tóre to kon fe­
rencje odbyły się dnia 22. m arca br.

W ytrw a ła  akcja Zw iązku odniosta wreszcie skutek 
gdyż iprzed iparu dniami Centrala ZZK . otrzym ała z 
Depart. Adm in. M . K. pismo, donoszące o poczy ­
nionych |przez Depart. Adm in. zarządzeniach w  k ie­
runku ostatecznego zaniechania redukcji oni pracy sta- 
łodziennych d rogow ców  P ism o to brzm i:

pracy, zalecającego przerw ę odpoczynkow ą, najdalej 
po 6 godzinach pracy. .

7) (wydanie przez rząd bezwzględnego polecenia, 
inspektorom  pracy, aby przep is ustawy o zakazie pra­
cy nocnej kobiet był ściśle przestrzegany,

8) Przeglądanie i uzupełnianie coroczne spisu 
robót, zakazanych kobietom , zgodnie z ustawą w  
j>rzedmiocie pracy kobiet i młodocianych.

9) W ydan ie  rozporządzen ia w ykonaw czego do u- 
stawTy o  organizacji żłóbków , celem przyspieszenia 
za łożen ia  ich przedewszystkiem  w państwowych i 
l>ółpaństwowych zakładach pracy.

10) W ydan ie  ustawy, zapewniającej pracownicom  
w  handlu i przem yśle p raw o siadania w chwilach 
wolnych |i przerwach.

11) W ydan ie  n iezw łoczne ustawy o  zapobieganiu 
choroDom -izawodowym  i ich zwalczaniu, złożone; 
od  kilku miesięcy do Rady Prawniczej.

12) Podw yższen ie  sankcji karnych za łamanie u- 
staw ochronnych; zarów no kar pieniężnych, jak i kar 
aresztu.

13) Podw yższen ie  zapom óg dla bezrobotnych i 
ob jęcia [akcją zapom ogow ą młodocianych robotników'.

14) W yw arc ie  wpływu na rząd, auy nie dopuszczał 
(Łódź, Żyrardów- i inne) do wydalania robotn ików  
z fabryk za  w ykonyw an ie p rzez nich prawa koalicji, 
jakie ustaw odawstwo polskie zagwarantowało klasie 
robotniczej.

15) w prow adzen ie  ustawowego uregulowania o - 
chrony pracy w  chałupnictwie i w prow adzenie w  cha­
łupnictwie p łac minimalnych.

16) W prow adzen ie  sierocińców na koszt Zakładu 
Ubezpieczenia od  w ypadków  dla sierót po inwalidach 
pracy.

Do Zarz. GI. Zw . Zaw . Pr. Kol. R- P.
w  W arszaw ie.

Min. K om . poleciło  Dyrekcji krakow sk iej,
, lw ow sk ie j, stanisławowskiej i w ileńskjej, zanie­
chanie ograniczenia ilości dnj pracy robotn ików  
stałych w  służbie drogow ej.

Ograniczenia takie będą w  przyszłości dopu­
szczalne jedynie wtedy, gdy z jrowodu n ieodpo­
wiednich warunków atmosferycznych lub z  po ­
wodu przeszkód natury technicznej nie będzie m o ­
żna robót p row adzić.

Z a  Uyr. Depart.: Schmidt, Nacz. W y d z  

K o le ja rze  'zorganizowani z działu drogow ego , mu­
szą obecnie w szędzie  na linj baczyć na to, czy m iej­
scow e organy administracyjne do pow yższego zarzą­
dzenia ściśle się stosują.

Prezydjum  Związku zaś zw róci się jeszcze do 
M . K. o  bliższe wyjaśnienie drugiego ustępu p o w y ż ­
szego okólnika, gdyż zachodzi obawa, że te „warunki 
atm osferyczne" lub „przeszkody techniczne" mogą stać 
się p ow o d em  nowych nadużyć.

Złoto w powietrzu.
Rząd Stanów  Zjednoczonych zastosow ał nowy w y ­

nalazek przy przetapianiu złota. Dym, który ulatnia 
się przez kom in podczas procesu topien ia zaw iera w  
sobie pewną część drogocennego i rozproszkow ane- 
go silnie metalu. Zastosow any przyrząd  zabiera z d y ­
mu z ło to  z  pomocą specjalnych wachlarzy. Z  5.000 
funtów dymu, rząd otrzym uje z ło to  wartości 12.400 
dolarów . ’

Dotychczas 'z ło to  z dymem ulatniało się i częste 
przetapianie W  mennicach dąw ało znaczne straty.

N ow y  proces, oszczędzający złoto, przypom ina 
nam, że w  wodach oceanów znajduje się pewien p ro ­
cent tego metalu. Z a  mata to jednak ilość, stosunkowo 
do w ody, ażeby ją m ożna wydostać tak, by się prace 

opłaciła. i ' 1
Jeżeli jednak m ożna zło to  otrzym ać z pow ietrza, 

10 J laczegożby nie m ożna tego uczynić z w odą w  o -  
ceanach? / I j

Naturalnie, trzeba tylko wynaleźć sposób, w  ja­
ki to m ożna uczynić. Gdyby w ydobyw an ie  złota z 
w ód  oceanów- stało się faktem, to ilość jego tak by 
się zw iększy ła  na ^w jecje, że metal ten przestałby być 
podstawą 'wym iany i wartości w  sprawach gospodar­
czych naszego świata.

ż e  taki moment kiedyś nastąpi, nie jest to  wcale 
wykluczone.

Z  w ydaw nictw .
,,PAN 1 P IE S " Tom asz Mann, w yszło  nakładem 

Bibljoteki Dzieł W yborow ych , w e L w ow ie , M ałeckiego 
3. Książka ta zapoznaje czytelnika z twórczością je­
dnego z  najsłynniejszych współczesnych autorów- nie­
mieckich (—  jakim  jest Tom asz Mann.

Subtelna ta opow ieść jest m istrzowską próbą 
w ielk iego talentu.

PO R AD NIK  D LA  RAD JO AM ATO RO W , ukazał się 
jako w ydaw nictw o Ajencji W schodniej pod  redakcją 
m jr. Krulisza. Zaw iera  szereg artykułów wybitnych fa­
chowców ' na polu raajow ym .

Poradnik 'ten przew yższa  w ielokrotn ie długi sze­
reg książek i podręczn ików  umiejętnem zestawieniem  
potrzebnych w iadom ości, oraz licznymi, ładnie w yko­
nanymi rysunkami.

Poradnik opracowany bardzo przystępnie i da 
m ożność każdemu interesującemu się postępam i rad io­
techniki pogłębić w iadom ośc i sw o je  w- tej dzjedzjnie. 
ak rów n ież udzieli szeregu w skazów ek przy  njedom a- 

ganiach w  odb iorze, oraz p o zw o li budować samemu 
aparaty, połączone z niewielkiem: kosztami.

Jest on  do nabycia w  Ajencji W schodniej we 
L w o w ie , ul. Długosza 31, w księgarniach i sklepach 
z  przyboram i radiowem i. Cena egzem plarza broszu­
row anego 'zł. 3.50, opraw nego w  płótno ze  złoconą 
okładką 5 zł.

S T A N IS Ł A W  H U B ERT: Z  Ż Y C IA  Z W IE R Z Ą T . 
Ssaki k ra jow e. Czytanka dla szkół powszechnych i 
niższych klas gimnazjalnych, z 18 rycinami i 3 ta 
hlicami Ikolorow-emi. —  W ydaw n ictw o  Zakładu Nar. 
im. Ossolińskich we Lw ow ie . 1927 —  8-0, str. 176. 
Cena '4.20 zł.

Książka prof. St. Huberta, przeznaczona jako czy ­
tanka przyrodnicza dla szkół powszechnych i śre­
dnich, m a do spełnienia jedno gtówne zadanie: zapo­
znać pragnie m iod zież  z życiem kra jowych ssaków- na 
sw obodzie, a w ięc  uzupełnić w iadom ości, które m ło­
dzież na podstaw ie nowych m etod nauczania przyrody 
zdobyw a  Iw szkole, zapom ocą samodzielnej pracy pod 
kontrolą Inauczyciela, zaznajam iając się z m orfo logią 
zw ierząt. Au tor podzielił w  swej książce ssaki na sze­
reg grup, dając op isy z  ich życia w  polu i najbliż- 
szem otoczeniu człow ieka, wt puszczy i w  lasie, w  
w odz ie  i w  powietrzu, oraz w Tatrach. Opisy jirze- 
p la ia  pro f. Hubert w yjątkam i z W eyssenhoffa, Ejs- 
m onda, Tetm ajera, W . Po la  i t. p., co równocześnie 
pozw a la  m łodzieży  w  dobrze wybranych wyją#:ach 
zapoznać teię z pisarzam i, którzy 'polską przyrodę op i­
sują w  swry,ch utworach z  talentem znakomitych obser­
w atorów 7 i artystów pióra równocześnie. Książka Wsku 
tek tego czyta się z wielkjerr, zajęciem , bo dając dużo 
szczegółów , nie nuży m onoton ją opów iaaan ia. O ży­
w ia ją  ją jeszcze liczne ilustracje i trzy k o lo row e , bar­
dzo udatne obrazki Ze w-zględu na sw ój cal i liczne 
swoja zalety czytanka przyrodnicza prof. Huberta nie­
w ątp liw ie zyska uznanie nauczycielstwa i polecana 
będzie igorąco m łodzieży. Dodać należy, że me już 
ona tym czasową aprobatę (w  ręnopisie) MinistersKca 
W . IR. i O. P.

{Czytajcie Dziennik Ludowy!

Bałagan w parowozowni stryjskiej.
Niejednokrotnie na lamach „Dzienn ika" porusza­

liśm y różne sprawy nieczystej gospodarki panów  na­
czelników7.

Taką nieczystą gospodarkę w  parow ozow n i kl. II. 
w  Stryju p row ad zą : p. radca Folw arków , p, Sw iej- 
Kowski i ślusarz rew izyjny Żuk.

N iektórzy z nich używają robotn ików  kolejow ych 
ao  swoich prywatnych posług czy to  do posyłki ł 
składania drzew a, czy  też do m ycia Ipmpwatnych (podłóg, 
co m ia ło  miejsce dnia 8. II., 7. III. i 10. 111. b. r.

Natom iast p. F o lw ark ów  czy 'przez nieumiejętną 
interpretację zarządzeń i różnych p rzep isów  urzędów 
centralnych czy też gw o li przypodobania się Dy­
rekcji !—  zerw ał godziny nadliczbow e najciężej pra­
cującym |rot>otnikom przy wyciągu w ęglow y m, w p ro- 
dził 16 igodz. turę pracy 'dla Stróży, datej używa 
p. F o lw arków 1 poza turami jazdy palaczy do pracy 
przy nadzwyczajnych pociągach.

Delegacji Zw iązku Zaw . Kole jarzy  przyrzek ł pod 
słowem  'honoru, że pewne rzeczy napraw#, a sam 
pojechał d o  Dyrekcji, gdzie oczern ił p racow n ików , 
jdk to  było  z jedną biuralistką.

Jeżeli p. naczelnik F o lw arków  delegacji kolejarzy 
przyrzeka, fo  słow a powinien dotrzymać.

ZwTracam y się do Dyrekcji Lwowskiej, by w glą- 
dnęła w  stosunki parow ozow n i stryjskiej, i nie po­
zw o liła  k rzyw dzić  najbardziej wyzyskiwanych białych 
murzynów.

Ruch budowlany w Warszawie.
Ruch budowlany w W arszawie w roku 

1926-ym osłabi znacznie w porównaniu z 
ruchem w trzech ostatnich lalach. W  roku, 
tym liczba ukończonych robót n ie wynosiła 
nawet 2/o robót z roku poprzedniego.

W  roku 1 92G-v,m liczba zatwierdzonych 
projektów  budowlanych spadla do 400. wte-1 
dy gdy w r. 1 925-ym wynosiła 608. a w  la­
tach jeszcze wcześniejszymi przekraczała 
800. W  r. 1924-Ly,tn spółdzielnie wykończyły 
40 bud|y,Wków mieszkalnych1. >wi r. 1925-ym, 
— '34 1 t u dyńki, w roku zjaś 1926 —  tyłka 26.

G|miin|a miejska wykończyła 20 budyn­
ków. Iw1 tern 5 inieszkialnyjch Państwo zato 
tylko 6 budynków w ciągu całego roku.

Z. Z .  K .  w  obronie drogowców.
Pisaliśm y już kilkakrotnie o  akcji, jaką od ub. Min. Komunik. W arszaw a , 22. III. 1927.

jeszcze roku prow adzi ZZK . przeciw  redukcji dni pra - Depart. Adm inistr. 
cy 'w dziale drogow ym  i nadużyciom, jakie przy tej 
redukcji ^ię działy.
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2* -stara, nauka, sztuka.
BEPBRTUflR  TEATRU W IELK IĘGO :

PiąteK, o  godz. 7.30 w iecz. „Manon"
Sobota. O godz. 3, pop. „H orsztyńsk i".
Sobota, o  godz, 7.30 w iecz. „Grzesznica na w y • 

sp-ie P ago  — • P a go “ .
N iedziela, o  godz. 3.30 pop. „H alka".
N iedziela, o  godz. 7.30 w iecz. „M an on ".

REPERTUAR TEATRU „N O W O ŚC I":
Piątek, o  godz. 7.30 w iecz. „Jej chłopczyk". 
Sobota , O godz. 7.30 w iecz. „K ró l k aw y ". 
N ieA ie la , o  godz. 3.30 pop. „Pan i P ick  na au- 

d jencji."
N iedzie la  O godz. 7.30 w iecz. „Jej chłopiczyk".

REPERTUAR TEATRU  M AŁE G O :
Piątek, o  godz. 7.30 w iecz. „P o tasz i  Perlm ut-

ter".
Sobota, o  godz. 7.30 w iecz. „Po ta sz i Perlm ut- 

ter". ,
N ieaziela , p  g. 4. pop. „P o ta sz  i Perlmuttler". 
N iedziela, O g. 7.30 w . „P o ta sz i Perlm utter".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :

„ L E W " :  T rędow ata .
„A P O L L O ": Dziew czynka z Baru Trocadero. 
„K O P E R N IK ": U kolebki bolszew izm u. 
„M A R Y S IE Ń K A ": Człow iek o  stu twarzach. 
„ P A Ł A C E " : T a  m ała z  Varietes 
„ P A S A Ż " :  O czem się nie myśli.
„W A N D A " :  C zerw ona tygrysica.
„C H IM E R A ": O jedną kobietę.
„R C C O C O ": Pieśń m iłości.
„F A T A M O R G A N A ":, Ta jem nica cyrku Baree. 
„N O W O Ś C I" : „P łoche kob ietk i".

F E S T IW A L  KU  UCZCZENIU  SETNEJ ROCZNICY J C o m U t lik a tU . 
ŚM IERCI L- v. B EE TH O V E N A :

N iedźiela, 3. kw ietn ia : Festiwal Beetho,venowski 
III, IX. Sym fonja.

W torek , 5. kw ietn ia : M arja  M arco, skrzypaczka.

T E A T R . W IE L K I. Jutro w  sobotę, 2. kwietnia, 
popo lid in a , o  godz. 3-ciej po cenach najniższych —  
wspaniały dramat Juljusza S łow ack iego. „H orsztyn - 
sk i" - z gościnnym udziałem p. Rom ana Ż e la zo ­
wskiego, kreującego rolę tytułową. Przedsprzedaż b ile­
tów , dla m łodzieży, odbyw a się w gtnachu szkolnym  
im . Tańskiej, przy  ul. Jabłonowskich, od godz. 17 
d o  19 w .eczorem , a w  dniu przedstawienia w  kasach 
teatralnych. \

W ieczo rem , O godz. 7.30, po raz drugi m alowniczy 
w str;asający jamerykański dramat egzotyczny J. C ol- 
ton 'a  i Cl. Randolph : „Grzesznica na w yspie Pago  —  
P a g o "  i—  z  pp .: Barwińśką; i Żyteckim  w  rolach głó­
wnych ,—  pod ,reż. p. Żyteckiego.

T E A T R  N O W O ŚC I. Z  p ow o d u  nagłego zasłabnięcia 
jednej z  artystek, kreującej jedną z  głównych ról, z a ­
pow iedziana na dziś prem iera krotochw jli W , Ra­
pack iego: „Panna z dobrego dom u" —  przełożoną 
zosta je pa w torek, 5. kwietnia. Zam iast prem iery p o ­
w tórzona będzie farsa R. P raxy ‘e go : „Jej ch łopczyk"

Spcawu parhjjne.
PO SIED ZEN IE  O. K. R. P. P. S. odbędzie się w  

piątek, dnia 1. kw ietnia o  godz. 7. w iecz. w  lokalu 
przy ul Sykstuskiej 21. II. p.

Z e  względu na bardzo w ażne i pilne sprawy ob­
jęte porządk iem  dziennym obecność i punktualne 
przybycie tow . członków1 konieczne.

Prezydjum  O. K. R. P . P. S.

PO SIED ZEN IE  K O M IT E T U  W Y K O N A W C Z . „Z w . 
Org. M łodz. TU R ." odbędzie się w  sobotę 2. kw ie­
tnia o  godz. 7-mej w iecz. w  lokalu Rynek 8. I. p.

W Y K Ł A D Y  U N IW E R S Y T E T U  LUD O W EG O . W  
piątek, dnia 1. kw ietnia b. r. o  godz. 7-mej w iecz  
odbędzie się w  sali Muzeum Przem ysłow ego, Hetmań­
ska 20. w yk ład  p. prof. Stanisława Machniewicza p. 
t.: „N o w e  p iękn o" (estetyka m aszyny) z  p rzeźrocza­
mi.

X  PO SIED ZEN IE  Z W . Z A W . N A U C Z Y C IE L S T W A  
PO LSKICH  SZKOL ŚREDNICH, Oddział L w ó w , odbę­
dzie się w  piątek, dnia 1. kw ietn ia b. r .,"o  godz. 7.30 
w ieczorem  w 1 sali klasy V a, gimnazjum I. im. K o ­
pernika w e  L w ow ie , ul. Kubali 4, z  następującym p o ­
rządkiem  o b rad : 1) Odczytanie protokołu . 2) Refe­
rat kol. Seweryna Przyby lsk iego : W spółczesna bele­
trystyka o  szkole. 3) W ynagrodzen ie  za godziny nauki 
w  zakładach prywatnych. 4) W n iosk i i interpelacje.

Goście bardzo m ile w idzian i.
X T O W . LE K AR SK IE . Porządek  dzienny na pią­

tek, 1. kw ietn ia : 1) Dr. S zym on ow icz przedstaw i sze­
reg preparatów7 an atom o-peto l. —  2) Dr. Naróg cho­
rego ź  c iężkim i zm ianam i po  jaglicy. —  3) P rym . 
Leszczyński i dr. Goldschlag przedstaw ią 2 p rzy ­
padki derm atozy rodzinnej. —  4) P ro f. Kuczyński 
(z  Berlina) w ygłosi wykład p. t . : „Zagadnienie duru 
osu ikow ego w  świetle dzisiejszych zapatryw ań ".

W  N IED ZIELĘ , dnia 10. kw ietnia b. r. odbędzie 
się w  sali Stów'1. „G w iazaa" ul. Franciszkańska 1. 7.. 
Uroczysta Akadem ja, w  stuletnią rocznicę śmierci 
genjalnego m uzyka Ludw ika van Beethorena.

Prelekcję o  Beethovenie w ygłosi znany m uzykolog 
ar. Seweryn Barbag, program  muzyczny w ykony sym ­
foniczna orkiestra S tew . „G w iazda " pod batutą kapel - 
m is i.za  K azim ierza Abratow skiego.

Początek punktualnie o  godz. 11.30 przed p o— 
1 lucniem

S *a «r«ilta rT i"  IO »M dl»łła«>ii.idi| n l h . i . . i ii a *

_ !a m m  nrllm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
| SL — -15. Nadesłane Zł. — ■'40, w  tekście Zł. — -70. ^  O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. — -80. Drobne ogł. za słowo Zł. —  1S. | 

Komunikaty Zł. — '56, zamiejscowe o 25*/, drożej

W  restauracji H. LaKsera Janowska 8
wydaje świeżo odnowiona kucnnia 
w e  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e

tanie i smaczne o b i a d y
o raz w yśm ienite  kolacje,
UWAGA: W  abonamencie ceny znacznie zniżone. 

StPZeieCk i6 mac êi^w^  w  dobrym gatunku znaj

Kazimierzowska 25.
dują się w  składnicy Rudolfa Neuwelta,

f l f l t u l f  O i l h a r  Lwów, ul. Kilińskiego 1. koło Katedry 
U p ly K  W iiU C r poleca okulary, cwikiery, termometry 
lekarskie, wydaje dla członków Kasy Chorych (oku;ary).

P Ś P P H B C 7 R P 7 p H m J2  pracownia sukien męskich po 
* 1B 1 v« d & w I& tg U IIS l gZukuje wykwalifikowanych sa­
modzielnych pracowników na korzystnych warunkach, 
w pracowni lub u siebie. Zgłoszenia w Adm. pod U zdo l­
niony c.

Q n  tU U n jłip fM S g  d °m parterowy z ogródkiem — za 
MU dwuletnim czynszem z góry. W ia­
domość: Drogerja —  Głęboka 19.

rękawiczki, s k a r p e t k i  w  najtrwalszych gatunkach 
oraz wszelkie t r y k o t a ż e  najteniej nabywa sie 
w  specjalnym magazynie wyrobów pończoszniczych

1 „ O L K A “ Lwów, R ynek 35 .

Iga. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
l u d P t a

L w ó w ,  S z a jn o c h y  Z

N A  Ś W I Ę T A

OBUWIE
NA

RATY
ELEGANCKIE

D A M S K I E  M Ę S K I E  i D Z I E C I N N E
w największym wyborze poleca

C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  H U R T O W N I A  O B U W I A  

R Y N E K  34. I  M  F  B  £ 1  I  R Y N E K  34.
w bramie. B B B tm R % | bramie.

Pamiętajcie zakupić
^erlmuttera FA RBKĘ
w proszku do bielizny, bo jest o 100 °/0 tańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkowych i proszkowych,

Ch. PERLMUTTER Lwów, Słoneczna 26.

Sól Zdrowia  Dra Caro
jest niezbędną dla wszystkich, uskarżających się 
na złe samopoczucie. Pobudza ona przemianę 
materji i działa niebywale szybko na właściwy 
skład krwi, tak, iż w krótkim czasie zjawia się 
poczucie zdrowia i siły, jakiego się nawet po­
przednio nigdy nie odczuwało. Sprobójcie czem- 
prędzej. Do nabycia w aptekach i składach ap­
tecznych lub wprost od nas. Większe pudełko 

Zł. 5‘— , wystarczające na dłuższy czas. 
Dr. Hngo Caro II, 111, b, M. Gdańsk.

Z A  O  Ó  1*1 § 4  I rozmaitych 
N  r l  W  “  1% » woltazy,

MATERIAŁY, LAMPY ELEKTRYCZNE i i p.
Znano n a jta ń s ze  źród ło  w  M a ło p o lsce

„ E L E K T R O B Ł Y S K "
Lwów , SkarbkowsLa 4 (naprzeciw kina Lew). 

Cenniki na żądanie. h

| CZYTELNIKO M
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

G C flK IM L
Cena 5 zł.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w  składzie główn.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LW ÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

&astQ,ptca naczelnu redakt. i  red. odteow. B R O N IS ŁAW ; S K A LA E . — Druk. Lud, Sp. T  Wyd.. Lwów . ul. D. Sapiehy 7 2 .  —  Teł. 49CL,


